We. 125. 


Oplata pocztowa uiszczona ryczałtem 


Nominacje czterech nowych ministrów: 


Stanisława Thugutta, Cyryla Ratajskiego, Antoniego Żych- 
lińskiego i Franciszka Sokala. 


Pan Prezydent Rzeczypo- 
spolitej dnia 17 listopada b. r. 
wystosował następujące pismo: 

„Do Pana Władysława Grab 
skiego, Prezesa Rady Minis- 
trów. 

Przychylając się do wniosku 
„Pańskiego zwalniam pana Hii- 
bnera z urzędu ministra spraw 
„wewnętrznych, p. Włodzimie- 
rza Wyganowskiego z urzędu 
ministra sprawiedliwości i pana 
Ludwika Darowskiego z urzędu | 


ministra pracy i opieki społecz- 
nej, 

Równocześnie na wniosek 
Pana mianuję prezydenta m, Po- 
znania p. Cyryla Ratajskiego 
ministrem spraw wewnętrznych 
posła na Sejm p. Thugutta — 
ministrem, notarjusza przy wy- 
dziale Hipotecznym Sądu Okrę- 


gowego w Warszawie p, Anto- | 


niego Żychlińskiego ministrem 
sprawiedliwości i delegata rzą- 
du polskiego do Rady Admini- 


| stracyjnej Międzynarodowego 
Biura Pracy przy Lidze Naro- 
dów w Genewie p. Franciszka 
Sokala — ministrem pracy i o- 
pieki społecznej”, 

Wszystkie powyższe pisma 
podpisane są przez p. Prezy- 
denta Rzeczypospolitej Stani- 
sława, Wojciechowskiego i 
kontrasygnowane przez p. pre- 
zesa Rady ministrów Włady- 
| sława Grabskiego. 


Nowy miesiąc skarbu państwa bez 


Tymczasowe zestawienie o- 
brotów skarbu państwa wyka- 
zuje pomyślny stan rzeczy. 

Preliminarz październikowy 
przewidywał 'w dochodach o- 
gólny wpływ 156 miljonów zł, 
w czem uwżględniono już z 
wpływów pozabudżetowych 
wpływy z pożyczek oraz pozo- 
stąłość kasową na dzień 1 paż- 
dziernika. Tymczasem sama o- 


deficytu. 


gólna suma dochodów  budże* 
towych «wszystkich , ministerjów 
oraz żysków z przedsiębiorstw 
i monopoli wyniosła 157,3 mil- 
jonów zł, nie liczac wpływów 
z pożyczek ani sum z pozo- 
stałości kasowej, 

Wydatki budżetowe w paź- 
dzierniku zamknięte zostały cy- 
frą 159,3 miljonów zł. licząc w 
tem wydatek 5,6 miljonów zł. 


na dalszy wykup prywatnych 
| fabryk tytuniowybh. Normalnie 
zatem wydatki skarbu. państwa 
wyniosły w październiku 153,7 
miljonów zł. wobec dochodów 
w* sumie 157,3. Wykup więc 
prywatnych fabryk tytuniu od- 
był. się w tym miesiącu z do- 


| chodów budżetowych i tylko w | 


Poz stopniu z wpły- 
wów pożyczki włoskiej. 


Czy Litwa wejdzie na drogę porozumie- - 
nia z Polską? 


Przełom w opinji litewskiej. — Nie będzie wojny o Wileńszyznę. 


Warszawa, Dziennik łotew 
ski „Brihwa-Seme* w swoim 
numerze 240 pisze; Rząd litew- 
ski i tamtejsze społeczeństwo 
z powodu sprawy wileńskiej do 
tego czasu zajmą wobec Pol- 
ski bardzo wrogie stanowisko, 
Każdą polityczną próbę po- 
średnictwa, skądkolwiek po- 
chodziła Litwa bez zadnie 
odrzuca, Takie np. próby za- 
chodziły w Genewie, dotych- 
czas jednak nic miały żadnego 


powodzenia, Zdaje się jednak, 
iż w tej kwestji zaszedł 
pewien przełom, W litew- l 


skiej 


prasie zjawia się ar- 
tykuły, 


przygotowujące społe- 


czeństwo do, tego, iż w kwestji | 


wileńskiej Liga Narodów roz- 
wiązania nie da, Zdaje się, że 
również odrzucono myśl, że Wi- 
leńszczyznę możnaby  przyłą- 
czyć do Litwy przy pomocy Nie 
miec i Rosji, w związku zaś z 
tem wojna o Wileńszczyznę Li- 
twy z Polską nie rozpocznie się, 

Wydaje się, iż pozostaje je- 
den tylko sposób: wejście z Pol 
ską pokojowo i bezpośrednio w 
normalne stosunki, Jeżeli obe- 
cne okoliczności nie wprowa- 


| należy: koniecznie 


dzają nas w błąd, to Litwa is- 
totnie pójdzie tą drogą. Natu- 


tro, 
lata, zanim skomplikowany pro 
blem dostatecznie dojrzeje, 
Bądź co bądź problem ten 
rozwiązać. 
Wyjdzie to na korzyść samej Li- 


| twy, bo podjęta będzie współ- 


praca między wszystkiemi pań- 
stwami bałtyckiemi i nastąpi 
wzmocnienie politycznego i go- 
spodarczego położenia Europy 
wschodniej. 


Czy porozumienie Francji z Sowietami 
utrwali pokój w Europie? 


„Izwestja" w dłuższym arty- | 
kule omawiając nominację J, He | 
bette'a na, posła francuskiego 
w Moskwie. Na szczególną u- 
wagę, zdaniem „Izwestja”, za- 
sługuje fakt, iż w czasie konfe- 
rencji lozańskiej poraz pierwszy | 
on poruszył sprawę uregulowa- 
nia stosunków francuso-sowiec- 
kich dając w ten sposób dowód 
zrozumnienia interesów Francji, 
wolności cieśnin. Sowiety nie 
sprzecznych z angielską tezą 


mogą jednak aprobować bez za- 
strzeżeń taktyki Herbette'a. 
Wskazuje on, że przeszkoda na 
drodze wejścia Niemiec do Ligi 
Narodów jest niechęć Niemiec 
do uczestniczenia w egzeku- 


| cjach przeciw Związkowi so- 


wieckiemu (7) i że w tym wzglę- 
dzie ustalenie trwałego pokoju 
ze Związkiem sow. umożliwi 
wstąpierje Niemiec do Ligi Na- 
rodów. Lecz i w tym wypadku 
Herbette idzie dalej i stawia 


| przed rządem kwestje utrwale- 

| nia pokoju w Europie środkowej 
i wschodniej oraz na półwyspie 
bałkańskim przyczem w jego 
mniemaniu porozumienie Pary- 
ža z Moskwą może znacznie 
przyczynić się do pokojowego 
rozwiązania tej kwestji. A na- 
wet dla państw graniczących 
z Rosją wynikną stąd dużę ko- 
rzyści. 


y 


| 


| 


Chłopi urządzaj 


pogrom 


komunistów. 


RYGA. Pisma sowieckie co- 
dziennie notują nowe morder- 
stwa wiejskich agentów komu- 
nistycznych t. zw. „sielkorów*, 
Rozgoryczenie chłopów rośnie. 
Morderstwa przybierają charak- 
ter masowych pogromów zwła- 
szcza w guberniach: Smoleń- 
skiej, Permskiej, Woronieckiej 


i Omskiej- 
* 2 + 
RYGA. „Narodnaja Myśl“ 
donosi, że ruch włościan nie- 
zadowolonych z władzy sowie- 
ckiej w Rosji przybiera coraz 
groźniejsze rozmiary. 


Echa pobytu marszałka Piłsud- 


skiego w 


KRAKÓW. W trzecim dniu 
pobytu Marszałka w Krakowie 
o godz. 5 po poł. odbyło się przy 
jęcie urządzone przez związek 
legionistów w domu górników 
przy ul. Krasińskiego. Charak- 
ter przyjęcia był bardzo serde- 
czny, Wieczorem Marszałek Pił 
sudski udał się do teatru miej- 
skiego, gdzie w westibulu przy- 
branym, wartę honorową pełnili 
legjoniści, : Wchodzącego Mar= 
szałka powitał dyr. teatru 
Trzciński, licznie zebrana przed 
teatrem publiczność wzniosła o- 
krzyki na cześć Marszałka, Mar 
szałek zajął miejsce w loży pre- 
zydenta w towarzystwie komi- 
sarza rządu Wawrausza, Or- 
kiestra odegrała hymn narodo- 


Krakowie. 


wy, a zebrana w teatrze publicz 
ność witała Marszałka długo 
niemilknącemi okrzykami, 

Po drugim akcie Marszałek 
Piłsudski zszedł do' artystów, 
gdzie przywitany był przez p, 
Jednowskiego mową wygłoszo= 
ną w imieniu zw. Po przedsta- 
wieniu Marszałek udał się na 
raut, wydany przez Magistrat 
miasta Krakowa, na którym byli 
obecni liczni przedstawiciele sze 
rokich sfer społeczeństwa, Po 
skończeniu rautu Marszałek Pit- 
sudski udał się wprost na dwo- 
rzec, gdzie licznie zebrana pu- 
bliczność żegnała go okrzykami: 
uNiech żyje! Marszałek odje 
chał przy dźwiękach hymnu na 
rodowego. 


Napady na Kresach słabną. 


DUBNO. Po zorganizowa- 
niu w niektórych powiatach kre- 
sowych obywatelskiej straży wło 
ścianskiej i rozdaniu broni lojal 
nym mieszkańcom wsi i osad, 
zdarzające się jeszcze, napady 
bandyckie obecnie nie mają po- 


I ia. Z; i jest 
ralnie nie nastąpi to dziś aní ju- | wodzenie, Zazwyczaj napad jeż 


Miną miesiące, być może | 


udaremniony przez zorganizowa 
ny odpór ludności cywilnej. 

Na potwierdzenie tego słu- 
żyć może wczorajszy nocny na- 


pad bandytów ha plebanję pra- | 


wosławnego ks. Nowodworśkie- 
go we wsi Krasne, w pow. du- 
bieńskim. 


Gdy do mieszkania probosze 
cza, bandyci włargnąć zamierza 
li przez okno, uprzednio ostrze- 
lawszy od zewnątrz pokoje z re 
wolwerów, nadbiegli uzbrojeni 
domownicy i mieszkańcy sąsied 
nich domów — i otworzywszy 0- 
| gień w kierunku bandy rozpędzi 
| li ją. Bandyci pod osłoną nocy 
| zbiegli, kryjąc się w- gąszczu 
| 


krzaków, nie zrabowawszy nic, 
Charakterystycznem jest, że ban 
dyci natknąwszy się na uzbrojo- 
ny opór ludności, okazują się 
nadspodziewanie płochliwi. 


DORSETI E OSAD EEEE OTTO o KODIZĄ, 


Ks. Dr. Seipel nie chce tworzyć 
nowego gabinetu. 


WIEDEŃ. Dr, Seipel, de- 
sygnowany na kanclerza, w piś- 
mie, wystosowanem do prezy- 
denta Miklasa, złożył powierzo- 
ną mu misję utworzenia nowego 
gabinetu. W czasie konferencji 
z przedstawicielami organizacyj 


| parlamentarnych i rządu krajo- 
wego dr, Seipel nie zdołał jed- 
nak uzyskać pewności, że szcze- 
gólne zarządzenia, uznawane 
przezeń za konieczne, znajdą 
| należyte poparcie wszystkich od 
| powiedzialnych czynników. 


Kupujcie! 


NA SEZON ZIMOWY: 


zamsze, rypsy, gabardiny krajowe i zagraniczne, 
crepe marocaine, crepe de chine, satin, charmante, 
flanele, adamaszki, watolinę. 


„POLHANDEL” 


ŁODŹ, Andrzeja 1. 


„którzy mieli 
tykę i tradycję, kupców z praw- | 


ANO WN X" 


0 zdrowe zasady w kupiectwie. 


Nieodpowiedzialny narybek — precz! 
i wtedy tworzy mocne podwaliny handlu — Gburst ate po- 


Kupiec musi być uprzejmy dla klijenta 


Czasu-wójły, kiedy artyku- 
łów najcodźieńniejszej potrzeby 
było brak, rzesze uczciwych 
kupców zeszły na psy, a tak 
drogocenne i rzadkie wówczas 
produkty dostawały się do rąk 
indywiduów nieodpowiedzial- 
nych, które, grając na zwyżkę 
4 wyzyskując nędzę społeczeń- 
stwa, budowały fortuny na pod- 
stawach łajdactwa. 

Nie było mowy w tych stra- 
sznych czasach o konkurencji, 
tym regulatorze zdrowych sto- 
sunków kupieckich, 

Dewizą stało się hasło; „ła» 
paj, trzymaj, uciekaj!” 

Ziemniaki kupowaliśmy u 
szewca, który miał kuzynkę 
„na ordynarji* na folwarku, wę 
dliny u krawca, węgiel u zegar- 
mistrza, tytoń u jubilera, 

Tabuny nieletnich smarka- 
czy, wyrzuconych z niższych 
klas szkół powszechnych za nie 
uctwo, bez ideałów ogólnoludz= 
kich, bez miłości ojczyzny, stro- 
niących od wojska, gdzie trzeba 
było coś zrobić, rzuciły się do 
kawiarni, restauracji i na bilar- 
dy i w tych przybytkach jęły 
uprawiać handel „łańcuszko- 


wy", przerzucając z rąk do rąk | 


tak przez ogół poszukiwane 
produkty, grając na nich, jak na 
akcjach giełdowych, tucząc się 
nędzą głodnego społeczeństwa. 
Te samozwańcze „kupczy- 
wyparty z szranek tych, 
wieloletnią prak- 


ki' 


dziwego zdarzenia, kupców z 
powołania i doświadczenia, 

Smarkaterja paskarska opa- 
nowala wszystkie dziedziny ży- 
cia handlowego.  Handlowało 
się byle czem i byle jak, w ja- 
kiejś niesamowitej orgii cen i 
podwyżek codziennych... 

Chowało się artykuły pier- 
wszej potrzeby na strychu, w 
piwnicach, klozetach, szopach, 
by się tam „odleżały” i docze- 
kały tak upragnionej zwyżki, 

Za czasów, okupacji chodzi- 
liśmy w drewniakach, a ceny o- 
buwia dosięgły wyżyn wprost 
niesamowitych i niewspółmier- 
nych ani z rzeczywistą warto- 
ścią skóry i robocizny, ani po- 
równawczej z innemi artykuła- 
mi codzienego użytku, 

Ubrania nicowało się paro- 
krotnie (która strona lepsza?), 
jadło się chleb z żołędzi, słoni- 
na należała do rzadkości muze- 
alnych, paliło się liście bukowe, 
miast tytoniu, 

Społeczeństwo w niewoli o- 
kupantów i spekulantów  cier: 
piało najsroższą nędzę, (śmier- 
telność dzieci z braku mleka 
wzmogła się zastraszająco), a 
bandy młodocianych, smarka- 
tych, sprytnych, zdemoralizo- 
wanych do szpiku kości wyro- 
stków (i również pełnoletnich) 
wyrzutków społeczeństwa po- 
fastały plugawie w sadło; 

Nie wspominamy tu już o 
wszystkich konszachtach .z oku- 
pantami, na których wyrosły 
przedsiębiorstwa, sklepy i skle- 
piki... 

Kupującym sprzedawało się 
w owych smutnych czasach z 
łaski, lekceważąc ich, i obrzu- 
cając brutalnemi epitetami. 

Ordynarny dowcip i grubo- 


| podkopywane jest w 


zostałości czasów 


skórna szorstlkość cechowały 
śmiarlkączy, którzy zwycięsko 
wyparły ze stanowisk zdrowy 
żywioł kupiecki, 

Najsmutniejsze jest to, że po 
skruszeniu kajdanów okupan- 
ckich, indywidua te utrzymały 
się na swych stanowiskach, któ 
rych już nie mogły wyprzeć 
zubożałe rzesze . przedwojen- 
nych, uczciwych kupców, i po- 
częły spekulować na zniżce wa- 


spekulacji przynoszą hańbę kupiecitwu. 


luty, by swym tozbojem dopto- 
radzić do rozpacży ogół kortśii- 
mentów, 

System sanacyjny pana pre- 
mjera Grabskieg, który wypo- 
wiedział walkę na śmierć i ży- 
cie spekulacji, łajdactwu, <zbro- 
dniczemu paskarstwu, i stabili- 
zując walutę dał możność sfe- 
rom kupieckiem, oprzeć się na 
zdrowych podstawach, nie. zdo- 
łał jednak wyplenić parszywych 


6Wiec, które ostały się i prowa 
dzą dalej swój proceder, 

Zanotować należy, że mnó- 
stwo jest pocieszających obja- 
wów, wyrażających się w odpa- 
daniu setek wojennych kupczy- 
ków od zdrowego związku ku- 
piectwa polskiego, 

Jednak tu i owdzie jeszcze 
pozostały jednostki z owego'o- 
kresu fortun, szybko jadących 
na łupach. 


doroczny Zjazd Delegatów Polskiej 
Organizacji Woiności w Warszawie. 
Wybór władz organizacyjnych na rok 1925. 


Z Zarządu Okręgu Łódzkiego 
Polskiej Organizacji Wolności 
otrzymaliśmy sprawozdanie. z 
dorocznego Zjazdu delegatów 
Organizacji, odbytego w dniu 
819 b. m. w Warszawie, któ- 
ry poniżej umieszczamy in ex- 
tenso: 

W prezydjum zasiedli: prze- 
wodniczący mec. Ru nicki, 
Piotrków, M, Fornalska, Łódź, 
Sujkowska i  Dublasiewicz, 
Warszawa, Lewandowski, 
Łódż iŚwięcicki Częstochowa 
Sprawozdanie ustępującego Zá- 
rządu Głównego poddane zo- 
stało rzeczowej krylyce, poczem 
po uchwaleniu Zarządowi abśo- 
lutorjam — ustalono wytyczne 
działalności 
W tej sprawie przyjęło szereg 
wniosków organizacyjnych, 

Dnia 8 b. m. odbyło się 
szersze zebranie, w  którem 
wzięło udział liczue grono człon- 
ków i sympaiyków warszaw- 
skich. 

Sytuację polityczną refe- 
rował poseł Kościałkowski, 
a dłuższa dyskusja ustaliła 
jako wytyczną dla +organizacji 
czynienie nacisku na posłów, 
by dopilnowali załatwienia 
piekących spraw państwo: 
wych  (przedewszystkiem po 
wrotu Marszałka Piłsudskiego 
do czynnej roli w wojsku), 0- 
raz, by dążyli do szybkiego 
rozwiązania bejmu. 

W drugim dniu obrad u- 
chwalono następujące rezolu- 
cje: 4 

1. Państwo Polskie w ciągu 
6 lat swego niepodległego ist- 
nienia potrafiło wysiłkiem 


| zbrojnym i organiczny ustalić 


swoje granice, oraz rozbudo- 
wać fundamenty, w niektórych 
jednak dziedzinach jeszcze nie- 
dostateczne. 

Jeśli sauacja Skarbu dopro- 


wadziła do ustalenia wałuty | 


to życie gospodarcze prze- 
chodzi wciąż jęszcze ciężki 
kryzys z powodu rozwielmoż- 
nienia się spekulacyjnego ka- 
pitału i oparcia wysiłku sa- 
nacyjnego jedyn'e na ofiar- 
ności ludzi pracy. 

Jeśli wojsko w czasie woj: 
ny spełniło zuszczytnie swe za- 
dania, — to w ostatnich latach 
moral- 
nych swoich podstawach przez 
spekulację partyjną í osobistą, 
usuwającą od czynnej w niem 
pracy jego Wodza i Twórcy. 

Jeśli Konstytucja nadała 
szerokie swobody obywatel- 


na rok przyszły. | 


| ośrodki 
| wytężonego działania w kie- 


skie i prawo politycznego u- 
działu w rządach najszerszych 
mas, to praktyka administracji 
przez liczne nadużycia władzy 
czyni swobody te teoretyczne- 
mi, a praktyka sejmowa w de- 
magogji swej doprowadziła do 
tego, iż rządzą przywódcy 
partyjni nie mający kontak- 
tu ze społeczeństwem. 

Zasadniczym powodem tego 
jest fakt, iż ci, którzy przed 
wojną powszechną i w czasie 
jej trwania, o niepodległość wal- 
czyli, a po jej zdobyciu nie 
szczędzili wysiłku i ofiar dla 
jej obrony i utrwalenia, zmę- 
czeni walką zewnętrzną nie po- 
trafili się zdobyć na opanowa- 
nie rządów Państwem i dopusz+ 
czali do nich obóz przedwojen- 
nej ugody, a dzisiejszej dema- 
gogji i spekulacji, 

Rozważywszy powyższe Zjazd 
delegatów stwierdza, że a) roz- 
budowa wolności, potęgi 
państwowej i pomyślny roz- 
wój społeczny, gospodarczy 
i kulturalny możliwy jest 
tylko wtedy, gdy ster Rze- 
czypospolitej chwycą silnie 
te warstwy i ci ludzie, któ- 
rzy czynem dowiedli, że o 
Polskę walczyli, a więc i 
Polską kierować potrafią. 

b) że-drogą do tego wiodą 
cą jest zjednoczenie obozu pra- 
cy, który zawsze był i będzie 
jednoznacznym z obozem walki 
i ofiary, skupienie pod wspól- 
nym sztandarem wszystkich od- 
łamów politycznych, organizacyj 
społecznych 1 zawodowych- lu- 
dzi pracy. 

©) zjazd wzywa wszystkie 
organizacyjne 


runku takiego zjednoczenia 

d) Zjazd wzywa do publicz 
nego wywarcia nacisku na Sejm 
i poszczególnych posłów, by 
zerwali marazm sejmowy, ta- 
mujący załatwienie najważniej- 
szych spraw (powrót Komen- 
danta do wojska, reforma rolna, 
sprawa kresów), a jeśli tego 
uczynić nie potrafią, by roz- 
wiązali Sejm i odwołali się 
do woli wyborcow. 

4. Żjasu delegatów P.O.W. 
stwierdza, iż. pozostawanie 
poza czynną pracą w wojsku 
Jego Wodza w czasie wojny 
jest faktem, ktory mści się 
każdego dnia na gotowości 
wojska i'powadze Państwa, 

Oświadczenia czy umikóW mia- 
rodajnych, iż w celu umożli- 
wienia powrotu 


do | 


| i Sokal, 


Piłsudskiego | 


przygotowują ustawę o naczel- 
mych ustawach wojskowych ' są 
małodusznem zastawianiem się 
względem formalnym przed 
istotną odpowiedzialnością. 

Wobec tego zjazd wzywa 
p. Ministra Spraw Wojsko- 
wych do natychmiastowego 
załatwienia tej nłecierpiącej 
zwłoki sprawy. 

8. W sprawie skandalicz- 
nego zachowania się gen. 
Latinika wobec delegacji le- 
gjonowej Zjazd wyraża uzna- 
nie gen. Rydzowi-Śmigłemu, 
Zw. Legjonistów i pozosta- 
łym oficerom Legjonowym. 

4. Zjazd póleca Zarządowi 
Głównemu wejść w porvzumie- 
nie ze Stronnictwami Ludowemi 
i Związkiem Młodzieży ` Wiej- 
skiej w sprawie tworzenia Uni- 
wersytetów Ludowych. 

6. Zjazd polec: nowo wy* 
branemu, Zarządów. zaprotesto- 
wać w prasie „izeciwko wycią: 
ganiom x«orzyści partyjnych z 
zeszłorocznych wypadków kra- 
kowskich. 

Na rok 1925 wybrano wła- 
dze organizacyjue w następują 
cym składzie: 

a) Zarząd — senator Nowic- 
ki, poseł Anusz, pos. Kościał: 
kowski i Polakiewicz, pp. Bu- 
dzyński, Dublasiewicz, Guliński, 
Opielińska, Pac, mec. Paschal- 
ski, Pohoski, red. Skwarczyński, 
Stattlerówna, Sujkowska Halina. 

Komisja Rewizyjna: senator 
Osiński, pp. Bromirski 1 Jędrze- 
jowacz. 


Kapitaliści 
angielscy 


Starają się o Koncesje na 
budowę Kolei w Poisce. 


Grupa kapitalistów, finan- 
sowana przez firmę angielską 
Armerstrong zabiega w mini- 
sterstwie kolei o koncesje na 
budowę t. zw. kolei połud: 
niowej. Pragnie ona również 
otrzymać koncesję na budowę 
linii kolejowej Zwierzyniec — 
Lublin, Chełm, Hrubieszów 
Niezależnie od tego 
wszczęto rokawania o budowę 
kolei Kępno — Radom — Lu- 


blin i Warszawa — Radom — | 
Ostrowiec. 


Czy łajcie 
FE w ü Ñ à a | | laj 


W tych „firmach” nie mają 
pojęcia 6 tët; że klijentowi, któ 
remu się coś sprzedaje, nie czy- 
ni się łaski żadnej, że klijenta 
należy obsługiwać z wyszukaną 
uprzejmością, która go pozy- 
skuje, że grubiaństwo odstręcza 
rzesze pracujących, a tem sa- 
mem-w normalnych warunkach 
może spowodować ruinę firmy. 

Psychoza wojenna, psychoza 
szybkiego bogacenia się na spe- 
kulacji: tępione zresztą ener- 
gicznie przez dojrzałe, obywa- 
telskie i wyrobione siery kupie- 
Ctwa polskiego, powracającego 
powoli, a niezłomnie do swych 
praw, musi się skończyć, i wcze 


„śmiej czy później skończy się, 


pozostawiając po sobie niesmak 
i gorycz. czasów 'smutirych, któ- 
re dla Rzeczypospolitej minęły 
kezpowrotnie, 

Dla ilustracji tych smutnych 
czasów, które pozostawiły do 


dziś dnia, nielicznych zresztą 
epigonów, przytoczymy” „fakt 
następujący: 


W sklepie tytoniowym przy 
zbiegu ulic Nawrot i Sienkiewi- 
cza, należącym do niejąkiego 
pana Lewandowskiego, klient 
nabywający papierosy prosi o 
pozwolenie zatelefonowania, 

Sprzedawca w formie mruk- 
liwej oświadcza, że zapyta się 
szeła, czy zatelefonować pozwo 
li, ipo chwili powraca z odpo- 
wiedzią, że telefon jest tylko 
do użytku właściciela. 

Na takie dictum niema ra: 
dy. Trudno wyjaśniać bardzo 
młodemu człowiekowi, jakim 
jest pan Lewandowski, że dla 
klientów należy być uprzej- 
mym, że nie robi się im żadnej 
łaski, sprzedając detalicznie pa- 
pierosy, że czasy niezdrowego 
handlu minęły, że nastają czasy : 
zdrowe, które od kupców wy- 
magają przygotowania i odpo- 


wiedniego traktowania rzesz 
kupujących, 
Nie trzeba dodawać, że fire 


ma p. Lewandowskiego przed 
wojną nie istniała, że powstała 
widocznie w okresie tym, gdy 


| klient detaliczny w handlu, był 


jednostką zgoła zbędną. 

Że jednak nie wszyscy kupe 
cy hołdują zasadom pana Le- 
wandowskieg, że psychoza nie 
jest powszechna i nie przeni- 
knęła do zdrowych sfer kupiec- 
kich, świadczy fakt, że o parę 
domów dalej rzeczony klient 
p. Lewandowskiego w firmie p. 
Leona Miguły skorzystał z tele- 
ionu i potraktowany zosłał w 
sposób uprzejmy i iście euro- 
pejski, 

Pozostawiając na stronie nie 
miły przykład pana Lewandow- 
skiego i reasumując artykuł 
nasz o psychozie wojennej 
ników niekupieckich, stw 
dzić należy, że w. tej dziedzinie 
idzie ku lepszemu. 

Będzie dobrze, gdy nieodpo- 
dzialny narybek, nie mający nic 
wspólnego z kupiectwem, a wy- 
wodzący się z czasów paska 
zbrodniczej spekulacji i ini 


sem | zniknie, i pozostaną w handlu 


żywioły zdrowe; o do- 
ch, które, opie- 
ą wzorach zachodnio- 
h, pchną kupiectwo 


A.N 


rając się 
europej. 
na nowe torył 
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Cyrk Cinisellego prócz tygrysów szykuje nowy szlagier. 


FELJETON. 


Nowy kawał 
matrymonialny. 


Ogłoszenie: Mam ocho- 
tę wyjechać na Riwierę 
francuską, jestem młoda, 
niebrzydka, niezależna, 
który z inteligentnych, ©- 
leganckich panów zechce 
mi towarzyszyć? 

Po przeczytaniu powyższego 
ogłoszenia zostałem  olśniony 
myślą, że jednak nadarza mi 
się okazja opuszczenia tego pa- 
dołu, protestów, plajt, manufak- 
tury i innych artykułów. na 
których łacno można nietylko 
majątek swój, ale i siebie sa- 
mego stracić. 

Po chwili dopiero zastano- 
wiłem się nad treścią. 

„Riwiera — ona młoda — 
pisze: niebrzydka, a więc chy- 
ba ładna, — niezależna — to 
bardzo ważne (jeśli zależną nie 
jest — a więc pragnie nią zo” 
stać)... i szuka inteligentnego i 
eleganckiego towarzysza przy- 
gód i awanturek. 

Łódź już dawno sprzykrzyła 
mi się i dawno pragnąłem o- 
puścić ją — nie miałem jednak 
ku temu specjalnej okazji... 

Korzystam więc i piszę ofer- 
tę, specjalnie podkreślając w 
niej zamiłowanie do podróży, 
turystyki, jak również talent 
mój w kierunku umiejętności 
zabawiania towarzystwa, 

A propos zabawiania towa- 
rzystwa: kilka dni temu, będąc 
u mego serdecznego przyjącie- 
la na kolacji, który ma to nie- 
szczęście goszczenia pod dachem 
swym matki swej żony. t. zw. 
popularnie teściowej, podczas 
opowiadania jakiegoś aktualne- 
go dowcipu — pani teściowa 
pokładając się ze śmiechu ry- 
czy: 

— Oj, bo zdechnęt... 

Na. te słowa przylatuje przy- 
jaciel mój i pyta: 

— A kiedy, kochana mamo? 

Nie schodźmy jednak z te- 
matu... 

Otóż po kilku dniach otrzy- 
muję wonny liścik, a w niem— 
stylem telegraficznym: 

, „Dziś, Wiedeńska, o ósmej, 
pierwszy stolik, czarny kape- 
lusz, granatowy kostjum — cze- 
ka Lili“. 

Jestem w Wiedeńskiej punk- 
tualnie o ósmej, podchodzę, wi- 
tam się, rozmowa toczy się na 
temat „neutralny“, ona sarka 
na pierwszy śnieg, jej zimno, 
powiada, że na Riwierze ład- 
niej, że w Łodzi wszędzie smród, 
a tam kraj dawno skanalizowa- 
ny, pragnie wyjechać, wyjechać 
i jeszcze raz wyjechać i to jak- 
najprędzej, 

Ja w pierwszej chwili mam 
zamiar zapytać o której pociąg 
odchodzi — nie chcąc jednak 

„psuć nastroju śniegowo -kanali- 


zacyjnego — nastrajam się na 


jej nutę: 
„I mnie Łódź kością w gar- 
dle stoi — i ja jestem sprag- 


niony słońca, powietrza, gór — 
słowem Riwiery, a w końcu i 
ja jestem zwolennikiem kanali- 
zacji — Wyjechać — za wszel- 
ką cenę, aby prędzej — i po- 
wrócić dopiero wtedy, gdy Łódź 
będzie skanalizowana. 

Ona mi potakuje, uśmiecha 
się filuternie, robi słodkie min- 
ki, bodaj słodsze od ciastek z 
kremem, leżących przed nami 
na talerzu i w końcu zaczyna 
mówić, przedstawiając mi przy- 
szłość Łodzi w kolorze pół czar- 
nej, z której para ulatując za- 
snuła mgłą binokle me, czej 
straciłem na chwilę tak uroczy 
widok panny Lili. 

Ona chce— i ja chcę... skła- 
da się więc wybornie. 

Dopiero po kilku dniach, 
gdyśmy się wzajemnie do siò- 
bie przyzwyczaili — przystępuję 
do sedna rzeczy, zręcznie oczy: 
wiście omijając na wszelki wy- 
padek ewentualną możliwość 
małżeństwa. 

Zwierzam się jej ze swych 
zasobów pieniężnych, obliczam 
głośno jak długo będę mógł ba- 
wić za granicą, snuję plany na 
przyszłość, w końcu  zapyłuję 
uroczą towarzyszkę o zawartość 
jej, kieszeni, 

A ona: 

— (o? I pan śmie jeszcze 
o tem mówić? I pan chciał 
nić się i wyjechać w podróż 
poślubną z tęmi groszami? 

I odeszła ostentacyjnie — 
prawdopodobnie do administracji 
pisma jakiegoś, by dać ogło- 
szenie, że pragnie wyjechać z 
granieę w towarzystwie inteli- 
gentnego, eleganckiego pana. 


1 wierz tu kobietoml... 
Gryf. 
WET ADCR OT AO O TORINO 


Podarunek ślubny. 


W Reading w Pensylwanji 
zatrzymano młode małżeństwo, 
państwo Harry Fields odbywa- 
jące podróż poślubną. Towa- 
rzyszył im dróźba Jakób Bach, 
ślub zaś został zawarty w Fila- 
delfji. Policja zanresztowała no- 
wo zaślubionych na skutek o- 
skarżenia pastora, ślub dające- 
go, o wyciągnięcie mu przez 
pannę młodą z kieszeni zegar- 
ka wartości 150 dol. Gdy trój- 
kę przyprowadzono do komi- 
sarjatu, drużba Bach całą winę 
wziął na siebie. Oznajmił, że 
dnia tego znajdował się bez 
grosza, a zegarek skradziony 
pastorowi podczas podpisywa- 
nia aktu, sprzedał na ulicy, pie- 
niędzmi zaś zapłacił swoje dłu- 
gi. Tem nie mniej policjanci 
wszystkich troje odprowadzili 
do aresztu i tam poddali re- 
wizji. Zegarek znaleziono przy 
pannie młodej. Oznajmiła ona, 
że Bach skłamał, ponieważ o- 
trzymała zegarek od swego mę- 
ża, jako prezent ślubny. Kłó- 
cącą się trójkę zaaresztowano 
dla wyświetlenia sprawy w sī- 
dzie. 
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KRATECZKI SĄDOWE. 


Bo my złodzieje jako psy, bezdomni my 


włóczędzy. 


Złoczyńca, który prosi sędziego o surowy wymiar kary. 


(S) Są sprawy sądowe w 
których się aż lepi od brudu i 
świnstwa, które cuchną bakcy- 
lami ohydnych zbrodni i szan- 
tażów, przy których. zamyka się 
drzwi na klucz, by nie przedo- 
stawały się na zewnątrz, na uli- 
cę — i nie 

zarażaly gangreną zdrowe 

jednostki w społeczeństwie. 

Ale są inne sprawy. 

Wprawdzie jest ich o wiele 
mniej, ale tem nie mniej 

należy je wyciągnąć na świa- 

tło dzienne, 
rozgłaszać, publikować; opo- 
wiadać o nich w cukierniach 
przy herbatce, w teatrach i kine- 
matografach podczas antraktów, 
w kole rodzinnem przy pierw- 
szej lepszej okazji, rozrzucać je 
jak proklamacje po podwórzach 
i ulicach. 
t k * 

Oleś S. mieszkał wraz z mat 
ką na poddaszu jednego z do- 
mów przy ulicy Aleksandrow- 
skiej. 

Matka jego, wdowa po by- 
łym majstrze fabrycznym, była 
kobietą chorowitą a nie mogąc 
pracować zajmowała się gospo- 
darstwem, zaś Oleś za zarobio- 
ne w fabryce pieniądze, utrzymy 
wał siebie wraz z matką. 

Spokojny, nie wchodzący 
nikomu w drogę, był ulubień- 
cem wszystkich sąsiadów jak 
i znajomych. A 

Lecz przyszły złe czasy dla 
rodziny S. 

Z powodu braku pracy, a co 
zatem idzie redukcji robotni- 
ków we fabrykach, stracił Oleś 
dotąd zajmowaną posadę i zna- 
lazł się nagle bez zajęcia i środ 
ków do życia. 

Oleś rozpaczał, 

Skąd wziąść pieniędze, by 
móc utrzymywać biedną i scho- 
rzałą matkę? lu 

W pierwszych dniach poży- 
czył sobie od przyjaciół i znajo 
mych, lecz gdy mu się i to źró- 
dło dochodów wyczerpało posta 
nówił w jakikolwiekbądź spo- 
sób zdobyć potrzebną na utrzy- 
manie „gotówkę, 

Bieda“ nasunęła. mu karygo- 
dną myśl... 

Wiedział, iż w piwnicy tej 
samej oficyny, gdzie mieszkał, 
zrobiła sobie jedna ze sąsiadek, 
zapas kartofli na zimę. 

Pewnej nocy zakradł się do 
owej piwnicy i. otworzywszy 
drzwi wytrychem, napełnił za- 
brany ze sobą worek—kartofla- 
mi poczem zarzuciwszy worek 
na plecy, wrócił z nim do domu. 

Sprawa się jednak wydała 
i niefortunny Leoś stanął przed 
kratkami sądowemi. 

Sędzia po odczytaniu aktu 
oskarżenia począł oskarżonego 
indagować: 

— Z jakiego powodu - żeś 
kradł? 

—A bo proszę wysokiego są- 
du rzecz się ma tak — odpowie- 
dział skruszonym głosem — po- 
sadę straciłem, a mając chorą 
matkę w domu, musiałem kraść 
by nie umrzeć wraz z nią z gło- 
du. 

Sędzia z litością spojrzał na 
oskarżonego. 

— A nie mogłeś nigdzie zna- 


lete innego rajtas 


Sędzia po zastanowieniu zwo 
Inił oskarżonegó od kary, 

Lecz tu zaszedł wypadek, 
który powinni wszyscy zanoto- 
wać sobie w pamięci. 

Leoś przeciw wyrokowi za- 
protestował i zażądał od sędzie- 
go, by mu karę za kradzież wy- 
mierzył, komentując to tym: 


— Jeśli, proszę wysokiego 
sądu kradłem, proszę by mi za 
to karę wymierzono, gdyż w 
przeciwnym razie nie będę miał 
nigdy spokojnego sumienia... 

Sąd skazał do na trzy miesią 
ce więzienia. 

Czyż to nie fakt godny zano- 
towania? 


Złodziejska para małżeńska 


Przytułek przy ul. Kopernika. 


Pan Wincenty 8. był mło- 
dym i bardzo eleganckim mło- 
dzieńcem, znanym przeważnie 
w dzielnicach:  Radogoszcza, 

i Kozin. 

Pomiędzy „dobraną bracią'* 
wyżej wymienionych  państe- 
wek, pan Wincenty był 

wodzirejem. 

Jedno tylko dokuczało p. 
Wincentemu, które nie pozwa- 
lało mu spać nocami, a tem 
czemś było brak forsy. 

Nie więc dziwnego, 
Wincenty 

chorował 
często, gęsto na „suchoty kie- 
szonkowe*, ponieważ był bez 
ograniczonego zajęcia, t. Zn. 
bezrobotnym robotnikiem. Czte- 
ry, pięć, czy nawet całych 
sześć lat temu p. Wincenty po- 
znał pewnego 
pięknego wieczoru 

gdzieś w prywatnem kółku na 
wieczorku tanecznym, młodą 
elegancko ubraną i bardzo przy- 
stojną pannę Michalinę Sz., za- 
mieszkałą i będącą na utrzy- 
maniu rodziców. 

Panna Michalina, osóbka 
wielkiego temperamentu (no i 
jak mówią urody) przypadła 
odrazu elaganckiemu panu Win- 
centemu 


że pan 


do serca, 
rozumu i próźniej po większej 
części 
kieszeni, 
Młodej, przystojnej pannie 


Michalinie podobał się widocz- 
mie elegancki pan Wincenty, 
gdyż zaledwie po paru miesią- 
cach wyprawiano 

„Sute zaręczyny”, 
naznaczając nawet dokładnie 
datę dnia ślubu. 

Upłynęło od czasu wypra* 
wionych „sutych zaręczyn* je- 
SZCZE 

parę miesięcy, 

Młodzi małżonkowie po „su- 
tem weselisku* z braku miesz- 
kań w dzisiejszym, a. panują- 
cym od całego szeregu lat, 
głodzie mieszkaniowym, -byli 
zmuszeni na nie oznaczony 
czas zamieszkać u swych te- 
ściów, t. j. u rodziców 

pięknej p. Michaliny. 

Wiadomem jest każdemu 
dojrzałemu i znającemu życie 
no i teściowe, mężczyźnie, że 
każdy młody małżonek prędzej 
czy później stara się unikać 
swej teściowej, jak ognia, wo- 
dy, moru i innych gorszych 
jeszcze zarazków i niebezpie- 
czeństw, starając się wszelkimi 
siłami, by za nic w świecie 
nie mieszkać wspólnie pod jed- 
nym dachem 

ze swą teściową 
chociażby była najlepszą i o- 
biecywała złote góry. 

Pan Wincenty jednak był 
całkiem innego zdania, gdyż 
bez wahania i namyślań zgo- 
dził się na dzielenie wspólnego 
dachu, jadła i wypitki, ze 
sweml 

teściami. 

Czas leciał, a razem z cza- 
sem zinieniał się ciężki los p. 
Wincentego i Michaliny na je- 
szcze cięższy i gorszy, gdyż 
przysłowie mówi: że nieubłaga- 
ny los miota każdym kto skła- 
da się z ciała, duszy i paszpor- 
tu, rzucając go raz na wyżyny, 


to znów odwrotnie, 

Tak też było w wspólnem 
mieszkanku państwa Sz. i 8. 

Nieubłagany los mścił się 
niówiadomo za co, na biednym. 
lecz zawsze eleganckim panu 

Wincentym, 
a co gorsza razem z surowym 
losem mścili, a raczej mściła 
się bez litości na nieszczęśli- 
wym zięciu 
pani teściowa. 

Awanturom nie było koń- 
Cassis 

Dnia pewnego, gdy przyszło 
do większej awantury, p. Win- 
centy nie dość, że otrzymał la- 
fie, ale został „bez pardonu“ 
wyrzucony 

na bruk. 

Zacna jego połowica miesz- 
kała nadal u swych rodziców, 
zaś biedny Wincenty spotykał 
się z żoną przypadkowo na u- 
licy, lub 

u krewnych. 

Wyrzucony i wymeldowany 
policyjnie bez wiedzy, tułał się 
po ulicach, szukając jakiego ta- 
kiego mieszkania. 

Í... przyszłoby p. Wineente= 
mu zmarnieć, gdyby nie to, że 
jako bezrobotny otrzymał jaką 
taką 

zapomogę, 
broniąc się przed 
głodową śmiercią. 

Bieda i nędza coraz gorsza 
zaczęła bez litości ścigać nie- 
szczęśliwego pana Wincentego, 
a i żonie jego wiodło się nie 
lepiej. 

Pewnego dnia po spotkaniu 
się z żoną udali się w odwie- 
dziny do swego szwagra nie- 
jakiego p. J. zamieszkałego w 
pewnym domu przy ulicy Tars 
gowej, chcąc się użalić na 
swój 

ciężki los. 

Szwagrowie przyjęli niósz- 
częśliwą parę, bardzo życzliwie 
doradzając im i współczując z 
niemi. 

Przy pożegnaniu p. Micha- 
lina chcąc się widocznie rato- 
wać przed nędzą, (lub też z 
przyzwyczajenia) zabrała swe= 
mu szwagierkowi 

buciki damskie 
i brzytew. 

Pan J. spostrzegłszy . brak 
bucików i brzytwy, udał się ną- 
zajutrz do mieszkania państwa 
Sz. gdzie zamieszkiwała p. Mi- 
chalina żądając kategorycznie 
zwrotu skradzionych rzeczy, 


Wobec tego p. J. był zmu- 
szony udać się do pobliskiego 
komisarjatu, gdzie opowiedział 
o całym zajściu od A do Zet. 

Zawezwana przez policję do 
komisarjatu p. Michalina, po 
przyciśnięciu do muru: przyzna- 
ła się do kradzieży, oświadcza* 
jąc że kradzieży tej dokonała 

wraz z mężem. 

Wobec tego policja była 
zmuszona złodziejską parę osa- 
dzić w areszcie, z którego p. 
Michalina wydostała się dzięki 
swym rodzicom, którzy złożyli 
za nią 

100 złotych kaucji, 


zaś biedny i nieszczęśliwy pan 
Wincenty pozostał do rozpa- 
trzenia jego sprawy w murach 
więziennych. Tom 
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Zły humor pracodawcy. — Piorun z jasnego nieba. — Głodowa pensja. — 
O sprawieniu sobie ubrania nięma mowy. — Teatr, czasopisma,. koncerty. 
Bój o byt i chleb powszedni. — Pracownik umysłowy to opoka państwa. — 


Znaczenie pracowników umy 
słowych w społeczeństwie jest 
ogromne, Oni to stanowią głów 
ne kadry inteligencji, Oni kie- 
rują nawą państwową i polityką 
gospodarczą. Oni w życiu naro- 
du i w poszczególnych przedsię- 
biorstwach zajmują stanowiska 
doktorów, inżynierów, . profeso- 
rów, sędziów, adwokatów, han- 
dlowców, rządców rolnych, ma- 
gazynierów itd. > 

Zdawałoby się, że ludzie ci 
za taką odpowiedzialną pracę, 
powini być po królewsku wyna- 
gradzani, a jednak jest wręcz 
przeciwnie. 

Przeciętny pracownik umy- 
słowy jest codziennie narażony 
za skutki złego humoru praco» 
dawcy lub szefa, nieraz pod 
względem inteligencji stojącego 
grubo niżej od swego pracowni+ 
ka. Nie wie gdzie i kiedy może 
spaść piorun z jasnego nieba w 
postaci wymówienia posady, co 
Ww przeważnych wypadkach po- 
woduje zniszczenie tak samego 
pracownika, jako też i jego ro- 
dziny. Nikt się za nim nie uj- 
mie, nikt nie pomoże przetrwać 
bezrobocia, staje on się naraz zę 
rem, gdyż do pracy fizycznej nie 
jest przyzwyczajony. 

Ciągły strach przed takim u- 
padkiem, wypacza jego charak- 
ter, wyradza pochlebstwo, lizu- 
sostwo, a nawet denuncjator- 
stwo. 

za co te kary spadają na 
niego? — Za to, że kilka lub kil- 
kanaście lat kształcił się i dziś 
oddaje swoje siły na użytek in- 
nym, 

Za to otrzymuje głodową pen 
sję — bo o ubraniu nawet mowy 
niema, lub co najwyżej może, 0- 
bliczając kartofle do garnka, za- 
fundować sobie „extra fajn gar- 
derobę" ze starego miasta.. 

A jednak powinno być ina- 
czej! 

Pracownik umysłowy powi- 
nien mieć uposażenie dostatecz- 
ne, aby mógł łatwo i wygodnie 


wyżywić i ubrać siebie i rodzi- - 


nę, mieszkać swobodnie i prze- 
stronno, kształcić dzieci, a nie 
jak dotychczas z powodu nędzy 
ograniczać liczbę urodzeń. Nie- 
zbędne są także wszelkie kultu- 
ralne rozry: jak bil. oteka, 
teatr, czasopisma, koncerty itd.. 
które kształcą zsł i ducha i 
dają spokój i ochotę do pracy. 

Usytuowanie pracownika po- 
winno pozwolić mu na opłacanie 
polisy ubezpieczeniowej, która 
w razie jego śmierci zabezpie- 
czyłaby byt jego rodziny, Na 
wypadek bezrobocia, pracownik 
powinie. być także ubezpieczo- 
ny. 

To jest minimum żądań! Spo 
sób do osiągnięcia tego, jest bar- 
dzo prosty: Pracownik powi- 
nien sobie uświadomić, że gdy 
ustanie jego wytężona praca u- 
mysłowa —- wszystko wróci do 
pierwotnego stanu, co jest w dzi 
siejszych czasach niedopomyśle 
nia, 


Pamiętajcie więc o tem, że 


dzis wszystkie warstwy narodu 
polskiego, czy to burżuazja, czy 
proletarjat, które mają wspól- 


ne interesa ekonomiczne, łączą 
się w stowarzyszenia, wiodące 
| za swych członków bój, o byt i 
chleb powszedni. 

Jeżeli chcecie więc i wy ist- 
nieć, musicie nasladować in- 
nych, stworzyć silne zrzeszenia, 
w ręce których powierzycie wal 
kę o swój byt i swoje ludzkie i- 
stnienia, 

W Polsce już istnieją takie 
zrzeszenia, ale ich jeszcze jest 


W jedności siła, 


za mało, przytem przez niedosta 
teczne uświadomienie członków 
wyborców, kierownikami tych 
zrzeszeń są przeważnie dygnita- 
rze, mający mało wspólnego z 
dolą pracownika. 

Gdy uświadomimy i zrzeszy- 
my. się wszyscy, lub przynaj- 
mniej większość, nie będziemy 
popełniać takich błędów, jaki 
popełnił piszący te słowa w nie- 
dawnej przeszłości. Byłem u- 


rzędnikiem państwowym, nade- 
szły wybory do dzisiejszego Sej 
mu. Z całym zaufaniem oddałem 
głos na ósemkę. Gdy tylko 6- 
semka doszła do władzy, 10zpo- 
częła obniżać pensje urzędni- 
kom państwowym, potem nastą- 
piły redukcje, a teraz stawanie 
w poprzek uchwale o zabezpie- 
czeniu urzędników na wypadek 
bezrobocia. Mea culpa — skrzy 
wdziłem siebie i innych. 


| 


Pracownicy umysłowi, pamię 
tajcie, że razem z waszemi,rodzi 
nami jest nas w Polsce bardzo 
dużo. Wybierajmy więc do Sej- 
mu lub do Rad miejskich na- 
szych zastępców, lub przynaj. 
mniej głosujmy na tych ludzi, 
którzy się zobowiążą bronić na 
szych interesów, 

Pamiętajcie, że „w Jedr-<cl 
siła''| t 

M. S. 


Podczas obecnego kryzysu 
w przemyśle włókienniczym w 
Łodzi, poważną rolę odgrywają 
Inspektoraty Pracy, które brną 
w powodzi najrozmaitszych za- 
targów i konferencji, 

Jeżeli zastanowimy się, że 
do obowiązków inspektorów na 
leżą najbardziej zbliżone do is- 
totnych zadań, wszelkie wizy- 
tacje fabryk, rewizje i stemplo- 
wanie ksiąg imiennych rachun- 
kowych oraz badanie warun- 
ków technicznych robotniczych 
musimy potwierdzić z całą sta- 
nowczością przeciążenie tej pla 
cówki państwowej, Przed woj- 
ną Inspektoraty Pracy nie roz- 
| strzygały żadnych zatargów, 
które coprawda decydowały 
policyjne organa władz okupa- 
cyjnych, lecz nie znaczy to, że- 
by z biegiem czasu obarczać 
nadmierną pracą instytucję, któ 
rą ma poważne zadanie pilno- 
wania wykonania ustaw ochra- 
niających pracę w każdej dzie- 
dzinie, 

Stworzenie specjalnego urzę 
du rozjemczego dla zatargów po 
wstających w fabrykach, dało- 
by możność Inspektorom Pracy 
wyrównać uchybienia powstałe 
nie z ich winy. 


W przeciwnym razie zatargi 


Rola inspekforów Pracy. 


Nie wolno przeciążać tej placówki państwowej. 


będą się mnożyć, związki będą 
protestować, iabrykanci będą 
nadal grozić i tak stale w kółko, 

Najgorzej na tem wychodzi 
robotnik, który niema radców 
prawnych, niema kapitału, by 
prowadzić procesy i nie jest 
w stanie wybrnąć z nędzy, któ- 
ra grozi mu z dnia na dzień. 

Szereg ustaw reguluje stosu- 
nek, pracodawcy do robotnika, 
lecz w praktyce te ustawy nie 
są zastosowane w całej rozcią- 
głości, jedynie dlatego, że nie- 
ma komu dopilnować tego, 

W każdej fabryce pod przy- 
krywką radców prawnych jest 
spora ilość zatrudnionych mało- 
į letnich robotników, 
skwapliwie są przyjmowani ze 
względu na niższą płacę i nie- 
objęte ustawą zobowiązania 
pracodawcy wobec tych młodo- 
cianych robotników lub robot- 
nic, 


Przecież te sprawy należą 
do kompetencji Inspektoratu 
Pracy, który działalność swą o- 
piera na ustawach i ingerencji 
| swej posunąć dalej nie może, 
a jeżeli chce coś zdziałać, to 
wtedy zatargi i konferencje nie 
| pozwalają z braku czasu. 


W. P. 


którzy | 


Polityczna kapela sejmowa pod dyrekcją dziedzica z Wierzchosławice przygoto- 
wująca się do koncertu przesileniowego. 


Zakłady Zeppelina w Ameryce. 


Wobec możliwości zamknię- 
cia zakładów Zeppelina we Fried- 
richshafen, zgodnie z uchwałą 
traktatu wersalskiego, zarząd 
tych zakładów zawarł umowę 
z wielką amerykańską fabryką 
wyrobów gumowych. „Goody- 
ear Rubber Company* w Akron, 
mieście stanu Ohio i tam prze- 
nosi zakłady swoje. 

Nowa firma, pod nazwą 
„Qoodyear-Zeppelin Company“, 
wybrała na stanowisko wicedy- 
rektora inżyniera Arnsteina, któ- 
ry opracował plany sterowca „Z. 
R. 
pitana Eckenera, pod którego 
dowództwem sterowiec powyż- 


3“, a na członka zarządu ka- | 


meryki. 

Inżynier Arnstein przybędzie, 
w towarzystwie innych jeszcze 
czternastu rzeczoznawców za- 
kładów Zeppelina, do Akron 
pod koniec listopada i rozpocz: 
nie z nimi natychmiast opraco* 
wywanie planów nowego, © 
gromnego sterowca, który ma 
być 3 razy większy, niż „Z 
R. 3“, 

Dopiero jednak po wykoń* 
czeniu tych planów i otrzyma 
nia od rządu Sianów  Zjedno- 
czonych zamówienia na ten olb- 
rzymi sterowiec, rozpocznie się 
budowa niezwykłej wielkości 
hangaru, .w którym kolos bę- 


a SLC z Europy, do A | dzie wykona y. 


W Panteonie francuskim, 
gdzie spoczywają snem wiecz- 
nym Voltaire, Wiktor Hugo, 
Rousseau, Anatol France, gdzie 
wkrótce znajdą się także zwło- 
ki Jauresa, leży również pocho- 
wana jedna kobieta. Gdyby się 
kto chciał dowiedzieć, czego ta 
kobieta dokonała za życia, że 
taki zaszczyt ją spotkał, ten 
zdziwiłby się, gdyby się dowie- 
dział, że nie była to ani poetka, 
ani artystka, ani też jakaś inna 
gwiazda, świecąca nA firmamen 
cie sławy francuskiej, lecz, że 
była ona tylko żoną wielkiego 
męża. 

Pojedyńczo i majestatycznie 
stoją sarkofagi wielkich mężów 
w niszach, a tylko w jednej ni- 
szy znajdują się dwa. Oprowa- 


Kobieta we francuski: 


dzacz miejscowy oświadcra, że 


tam spoczywa jedyna pochowa- 


panteonie, 


na w Panteonie kobieta 


żona 


sławnego chemika Berihelota, 
pochowana tam obok swego 
męża. 


— Cze ona była? — ktoś za 
pyta. 

— Była żoną Berthelota — 
odpowiedział: z niezmąconym 
oprowadzacz. 

Tak, ale musiała ona jednak 
czegoś dokonać, skoro' spoczy- 
aj wśród wiełkich męków 


ie, Ona i Berthelot ko- 
chali się tylko serdecznie i za- 
przysięgi sobie, że nigdy się 
nie rozstaną i nawet jednego i 
tego samego dnia zmarli. Kiedy 
Berthelot miał być uczczawy pa 
chowaniem jego zwłok w Pame 
teonie, umieszczono tam także 
obok zwłoki jego żony z płety- 
zmu dla ich wielkiej mieś 


—c—. 


ANR GW N I 


Genfiemańska bójka przyjaełól, 


którą rozwiązał zawsze uprzejmy policjant. 


($.) Bronek M. i Edek K. 
są patrjotami. 

Jakkolwiek pierwszy z nich 
mieszka na uł. Brzezińskiej, a 
drugi przy ul. Konstantynow- 
skiej, obaj najzgodniej wniosku- 
ja że: 

— Na spirytusie możnaby 
zrobić interes, Kraj — „ma się 
wi, potrzebuje ankoholu" oczy- 
wista, Dla kraju możemy zro- 
bić wszystko. 

— Wiwat! Wiwat, Niech ży- 
je! 

Fakt ten, że począwszy od 
trzeciej po południu w sobotę... 
wogóle wódki pić nie wolno. 

Faktem natomiast jest, że o- 
koło godziny 9-ej wieczorem, 
Bronek M, i Edek K., stanąwszy 
na rogu placu Wolności i Kon- 
stantynowskiej, znaleźli się 

na rozdrożu. 

K, miał stąd zaledwie kilka- 
dziesiąt kroków do domu, 

—-Dobranoc kolego! — rzekł, 
ściskając towarzysza. 

= Dobranoc, a.« 
dać wódki? 

— Idę spać. Iii. chyba dość! 
Dobranoc! 

= A ja ci powiadam: 

wypijmy! 

Przy tych serdecznych sło- 
wach Bronek M. ujął Edka za 
ręce, 

A, że byli przyjaciółmi ści- 
snął go z całej duszy, aż niebo- 
rak syknął z bólu, 

— Póidziemy kolego? 

— Umt! Nie... nie, dość, poj- 
iziemy spać. Dobranoc! 

— Nie puszczę, Chodź — ja 
stawiam. 

Bądź zdrów, 

K. rzucił się Bronkowi 

na szyję 

Ucałowali się w oba policzki 
trzykrotnie, 

— Pójdziemy do „grubego”, 
będziemy pili do rana. 

— Mam dosyć przyjacielu 
1 nigdzie już nie pójdę. 

Ze mną? 

— Dobranoc Bronku! 

— Stój, stój! 

— Dobranoc! 

Na kamiennym chodniku da- 
ły się słyszeć spieszne stawiane 


a, każesz 


MAURICE PALEOLOGUE. 


kroki, 


padł okrzyk w pościgu za 
zbiegiem. 
W odpowiedzi na ten zew, 
o v 'eczki 


te. 


Dopadł go rychło, bo gó- 
rował zwinnością i był od niego 
o kilka lat młodszym. 

Zetknęli się przy narożnym 
domu, 


Słysząc sapanie przyjaciela 
za plecami, K. stanął i zawró- 
cił 

na pięcie. 


— Warjacie, czego chcesz 
odemnie, ? 
— Chcę ci oddać na dobra- 


S.) Któż z młodzieży łódz- 
kiej nie znał panny Marysi J.?... 

Piękna brunetka, o dużych, 
kuszących i czarnych jak węgiel 
oczach, drobnej twarzyczce i 
ksżtałtnej nóżce, bywała wszę- 
dzie, 

W cukierniach, na fiv'each,.. 
w prywatnem mieszkaniu zawo 
dowego donżuana w nocnych 
lokalach... a nieraz 1.4 

na Tramwajowej. 

No trudnol 

Dziś są czasy takie ciężkie... 
a żyć trzeba.. 

W pierwszych czasach - do- 
brze się wiodło pięknej 

pannie, 

Jako ładna i modna, miała 
wielkie „ńzięcie”, wśród boga- 
tej młodzieży, która zasypywa- 
ła ją drogimi podarunkami i... 
pieniędzmi. 

Lecz wszystko się w życiu 
kończyn 

1 skończyły się „złote“ czasy 
panny Marysi. 

Coraz to mniej miała wielbi- 


EZ EZ E E 


Pamiętajcie 0 


14) 


Miłość cara Aleksandra Il. 


Po powrocie Aleksandra Il 
do Petersburga ponowiły się co- 
dzienne spotkania z Katarzyną 
Michajłowną. 

Ostatnie wypadki wojny bał 
kańskiej, nie tylko wycieńczyły 
fizycznie cara, ale i pozostawiły 
poważny ślad na jego przyszłem 
życiu duchowem, 

Tęsknota za pieszczotą i 
współczuciem, będąca jedną z 
charakierystycznych cech cara, 
zaosirzyła się jeszcze bardziej, 
i coraz więcej przywiązywał się 
do ny Doigorukoj. Chwila- 


mi opanowywała go czarna me- | 


ja i w takich chwilach 
czuł się zupełnie zniechęconym 
d i panowania. 

„co przedsięwziął, 
lo się niepowodzeniem. 


ył więcej 
au narodowi, on skasował 
nietwo, zniósł kary ciele- 
,nowił sąd przysięgłych, 
szereg literal- 
W odróżnieniu 


padził 


reform. 


den z innych monarchów nie | 


od niego dobra | 


od innych cesarzy nie dążył on 
nigdy do laurów wojennych. 
He wysiłków kosztowało go 


uniknięcie wojny tureckiej i co | 


za nagrodę otrzymał on za to? 
Ze wszystkich końców Rosji o- 
trzymywał wiadomości od gu- 
bernatorów, że lud zawiedzio- 
ny w. swych nadziejach, wini we 
wszystkiem cara, a raporty po- 
licyjne pełne były doniesień 
o groźnej agitacji rewolucjoni- 
stów. 


| wy, do człowieka, 
jedynie o jego szcz 


nej miłości. 
Księżna Dołgorukaja 


— Poczekaj Edek, bol... — 


wzmogło się w 
w dwójnasób, A! tak! — ryknął | 


Zmęczona dusza dążyła do 
jedynego człowieka, który po- 
święcił dla niego honor i zaba- 
myślącego 
u i obsy- 
pującego go oznakami namięt- 


stała 
się dla niego tak niezbędną, że | 
postanowił sprowadzić ją do 


przeznaczono trzy pokoje dla 
| laworytki, znajdujące się aku- 


noc ostatni pocałunek... 

Mówiąc to zmierzył się pię- 
ścią i z całej siły uderzył w gło 
wę przyjaciela, 

Tamten się 

zachwiał, 
lecz po chwili oprzytomniawszy 


Bronek — i rzucił się w po- | rzucił się na Bronka i począł go 
goń za z całej siły obijać. 
przyjacielem. Zrobiło się _ zbiegowisko, 


przybył i poł'-jant, który =*o- 
wniczych przyjaciół odprowa- 
dził do 
komisarjatu. 
Na zapytanie dyżurnego przo 


downika, z jakiego powodu pow | 


stała bójka, K. odrzekł, 
— Et nic. On chciał pójść 
jeszcze do szynku, a ja nie... 
Obydwum za awanturowanie 
się na ulicy i wywołanie zbiego- 
wiska spisano protokół, 


Szumiały jej echa kawiarni... 


Bawiła się doskonale, lecz 


wszystko ma swój Koniec. 


cieli, którzy ją utrzymywali; aż 
wkońcu znalazła się bez grosza 
„dochodu, 

Przyśnębiona, ciągłemi nie- 
powodzeniami, nie chcąc się sto 
czyć w przepaść nędzy życiowej 
postanowiła zakończyć z życiem 
pełnem goryczy i  nieporozu- 
mień, przez 

zażycie trucizny, 

Udała się do apteki i za osta 
tnie pieniądze, kupiła sublima- 
tu 


Wyczórpana po dwudniowej 
głodówce, chwiejąc się weszła 
do bramy, przy ul. Andrzeja.i o- 
tworzywszy  ilaszeczkę zażyła 
całą jej zawartość, 

Przechodzący obok gazeciarz 
widząc nieprzytomną kobiete, 

leżącą we wnętrzu bramy, 
wszczął alarm i przywołał na ro 
gu stojącego policjanta. 

Zaalarmowane pogotowie ra- 
tunkowe po udzieleniu despe- 
ratce pierwszej pomocy, odwio- 
zło ją w stanie zadawalniają- 
cem do domu. 


rat nad apartamentami cara i 
połączone z niemi windą. 

Carowa Marja Aleksandro- 
wna, dowiedziała się wkrótce 
o tem sąsiedztwie. 

Bez słowa zniosła te nową 
zniewagę. Szarpana smutkiem 
i zazdrością, i czując rychłe zbli- 
żanie się śmierci, znalazła jed- 
nak w sobie tyle dumy i siły, 
żeby stać się jeszcze bardziej 
zamkniętą i niedostępną. 

Pewnego razu nie mogła jed 
nak się powstrzymać i powie- 
działa swej jedynej przyjaciółce 
Hrabinie Aleksandrze Tołstoj, 
byłej wychowawczyni jej córki, 
wskazując na pokoje swej ry- 
walki: 

— Przebaczam mu wszyst- 
kie zniewagi, zadane mnie jako 
carowej ale nie mogę - przeba- 
czyć mąk, zadanych małżonce. 


Sprowadzenie na dworzec 
faworytki wywołało w najszer- 
| szych kołach zrozumiałe obu- 


| Zimnego dworca, pod jeden | rzenie i wypadek ten stał się 
| dach z carową, | głównym tematem rozmów. 
Na trzeciem piętrze palacu c na zamknięty tryb | 


rowadziła Katarzy- 
wna, obecność jej 
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Teatr. Miejski. 


Dziś po raz ostatni > wieczo- 
rowe przedstawienie po cenach 
zniżonych, piękny „Świerszcz 
za kominem“ K. Dickensa. 
Rolę Kaleba. kreuje p.. Znicz. 
Jutro premjera kapitalnej ko- 
medji Birabeau i Dolley'a „Kwiat 
pomarańczowy*. Komedja ta 
entuzjastycznie okłaskiwana 
przez długie miesiące w Pary- 
żu, posiada bajeczny humor, 


„Kwiat pomarańczowy", 
który przyciągał jeszcze przed 
kilku miesiącami tłumy publicz- 
ności w Warszawie i u nas nie- 
wątpliwie zdobędzie sobie pu- 


. bliczność swym  szampańskim, 


beztroskim śmiechem. 

Obsadę premjery stan.: pp. 
Jarkowska, Komornicki, Znicz, 
Szubert, Łapińska, Rodowiczo- 
wa, Rozwadowiczowa, Wołoszy= 


wdzięk i paryską, w najlepszem | nowska i Święcimska. 


tego słowa znaczeniu, pikante- 
rję sytuacji. 


Reżyseruje p. Walden. De- 
koracje projektu p. Kudewiczą, 


OTTS ODEON JTTA UE RCK 


Teafr Popularny. 


We środę dn. 19 i czwartek 
20 b. m. po raz ostatni w se- 
zonie po cenach najniższych 
„Robert i Bertrand". 

W piątek dn. 21 b. m. pre- 
mjera dramatu w 5-ciu aktach 
J. Zapolskiej „„Tamten*. 

Wieczór ten połączony bę- 
dzie z uroczystością 40-letniej 
pracy na scenie polskiej p. 
Rozalji Bartoszewskiej. 

Łódź, pamięta p. Rozalję 


Bartoszewską jeszcze z czasów 
Dyr. Grubińskiego, Gawalewi- 
cza, a ostatnio przed wojną za 
dyrekcji Mielewskiego, to ten 
wieczór jubileuszowy tej świet= 
nej artystki będzie prawdziwym 
świętem dla teatralnej publicz 
ności — tymbardziej że udział 
w tej uroczystości przyrzekli 
najwybitniejsi przedstawiciele 
władz państwowych i komunal- 
nych naszego miasta. 


PCZK A ZĘ TWICE E 


Pięciozłotówki srebrne. 


W mennicy państwowej czy- 
nione są przygotowania do za- 
mówienia monet srebrnych war- 
tości pięciu złotych. 

Srebrne monety pięciozłoto- 


we będą posiadały ten sam ry* 
sunek co monety dwuzłotowe, 
różnić się będą wielkością, wa” 
gą i oczywiście napisem, okre- 
ślającym ich wartość. 


Ciekawe rezultaty badań 
frenologicznych. 


W czasie dorocznego ze- 
brania Brytyjskiego Towarzyst- 
wa frenologicznego ustalono, że 
obwód głowy z. Lloyd George'a 

większył się w przeciągu 8 
lat o ćwierć centymetra. Głowa 


zaś angielskiego Bart 
Kennedy powiększyła się o trzy 
czwarte centymetra w pr: 

10 lat. W okresie tym p. Bart 
Kennedy napisał jedenaście 
dzieł. 


Zląkł się balsamowania 
i zmartwychwstał 


W miasteczku Libertyville w 
st, Ilinois zmarł starzec 80-let- 
ni H.N. Maxham. Według praw, 
istniejących w tym. powiecie, 
zwłoki zmarłych, chowanych we 
własnych kaplicach  cmentar- 
nych, muszą być bąlsamowane, 
w przeciwnym razie winny być 
w ziemi. Rodzina zawiozła tru- 
pa do Wankegen, gdzie jest 
lekarz trudniący się balsamo- 
waniem. Zmarłego położono na 


stole operacyjnym. W chwil 
gdy lekarz przyłożył ostry lan- 
cet do piersi w zamiarze prze« 
cięcia skóry, Maxham pod wpły* 
wem bólu zerwał się i. usiadł 
na stole. Zastosowano środki 
trzeźwiące poczem mniemane« 
go zmarlego odwieziono do do+ 
mu. Lekarze nie tracą nadziei, 
iż starzec jeszcze jakiś czas po* 
żyje. 


REY EPEE A O OREIRO ETS LZEREOKOAIAECZ) 
ae 


na dworze dawała się na każ- 
dym kroku zauważyć. 
Mieszkając na zamku, mu- 


siałą korzystać z usług lokajów, | 


jadła jedzenie przygotowane 
carskim kucharzem, wyjeżdżała 
w carskim ekwipażu, 

Związek dawny starannie u- 
krywany, stał się otwartym i 
jasnym. 

Przy tych warunkach dalsze 
napady na cara, przerwane naj- 
nowszemi wypadkami z wojny 
tureckiej, ponowiły się w jesz- 
cze silniejszym stopniu. 


Przyłączyły się jeszcze do bij, y 
yłączyły p | rała coraz groźniejsze rozmiary, 


tego, otwarte napaści na księ- 
żnę Dołgorukoją, którą obwi- 
niano we wszystkim,“ obwinia- 
no nawet, że odciąga cara od 
jego obowiązków, sprowadza- 
jąc go w czar pieszczot i rozko- 


| szy. 


Na dowód przytaczano opła- 
kany stan fizyczny cara, zapad- 


| nięte policzki, zgarbioną figurę, 


apatję i we wszystkiem ją wła- 
śnie winiono, 

Napady te doszły do nicby- 
wałej potęgi, we wrześniłi 1878 
roku, kiedy dowiedziano się, że 


faworytka urodziła drugą córe< 
czkę, Katarzynę. 


ROZDZIAŁ VIL 
Agitacja rewolucyjna, — Zam 
mach Wiery Zasulicz, — De- 
monstracje w Kijowie, Moskwie 
i Odesie. — Zabicie generała 
Mezencewa, — Epidemja mor- 
derstw politycznych, — Za» 
mach Sołowjewa. — Mianowa« 
nie generał-gubernatorów, — 
Wyjazd Aleksandra II do Li» 

wadji, 
W tym czasie agitacja rewo+ 
lucyjna rosła w siłę i przybie- 


zataczając kręgi szerokie we 
wszystkich warstwach społecza 
nych, Nie było tygodnia, bez 
jakiegokolwiek zamachu rewo- 
lucyjnego. 

24 stycznia 1878 roku Wiera 
Zasulicz otworzyła nowy okres 
w historji Rosji, raniąc dwoma 
wystrzałami / rewolwerowymi 
policmajstra Petersburga gene- 
rała Trepowa. 


(D. c. 


"tego rodzaju przykre niespo- 


- przeciwnika, 


NOWIN t* 


NOWINY SPORTOWE. | 
Zawody towarzyskie. 


G. M. S. — Siła 4:2 (1:0). 


Naprawdę, że w coś podo- 
bnego wierzyć się nie chce a 
jednak jest to rzeczywistością. 
Sia, drużyna A-klasowa, która 
przeszła wspaniałą szkołę w 
spotkaniach o mistrzostwo w o- 
wej klasie, która w dodatku 
„odziedziczyła po _ żyjącym 
wprawdzie jeszcze „Sztucznie” 
kilku najlepszych graczy prze- 
grywa fatalnie z B-klasową dru- 
żyną, zajmującą drugie miejsce 
w tabeli mistrzostwa, 

Takie samo zdziwienie wypa 
da wyrazić pod adresem G. M. 
S$... w rozgrywkach o mistrzo- 
stwo przegrywa ze słabszym 
przeciwnikiem, zajmując „mit 
Ach und Krach” drugie miej- 
sce w tabeli, w innych wypad- 
kach, na zawodach z drużynami | 
znacznie silniejszemi zwycięża 
decydująco. 

To już nie przypadek, 
chocalik piłkarski, 

Jest bowiem rzeczą nie do 
pomyślenia, ażeby szanująca i 
kochające swoje barwy druży- 
na, w najważniejszych zawo- 
dach lekceważyła w tym sto- 
pniu, zdobywając się tylko pe- 
rjodycznie na ambicję, która 
winna jej stale towarzyszyć, 

Każdy przyzna, że wszelkie 


ani 


dzianki wypływają nadzwyczaj 
ujemnie nie tylko na daną. dru- 
żynę, lecz szkodzą- przede- 
wszystkiem w wysokim stopniu 
opinji klubu, Uniknąć tych nie- 
spodzianek można jedynie przez 
intensywną pracę nad druży- 
nami,  wpajając w nie miłość 
dla barw klubu i ambicję. 
Rzecz zrozumiała, że nie 
czas mówić o tych sprawach, w 
czasie największego napięcia, 
i zdenerwowania, t, j. w sezo- 
nie sportowym, kiedy to, im 
mniej się mówi, tem więcej mo- 
Żna zdziałać, lecz najodpowie- 
dniejsza pora na usunięcie tych 
wszystkich niedomagań, jest wła 
śnie podczas przerwy zimowej, 
przez urządzanie wspólnych po- 
gadanek, fachowych odczytów i 
wieczorków (nie koniecznie pi- 
jackich), krzewiąc w ten spo- 
sób i wpajajac w swoich człon- 


ków  najniezbędniejsze -cnoty 
sportowe. 
Przechodząc zkolei* do oce- 


ny onegdajszych zawodów, trze- 
ba przyznać, że zwycięzca miał 
znacznie więcej zgry. "ego dru 
żyna, zasilona trzema graczami 
„iKaniowa* (obaj skrzydłowi i 
środek napadu), z Kuczyńskim 
za Bartosza na środku pomocy, 
grała bardzo ładnie, Jej ataki 
szły jak lawina a po osiągnięciu 
odległości, nadającej się do 
strzału, padał za każdym ra- 
zem celny i niebezpieczny 
strzał, z których w 40 min, pier- 
wszej połowy przez Podlaskie- 
go, w 20 min, drugiej połowy 
przez Szora, w 26 min, znowu | 
przez Podlaskiego i w 43 min. 
przez Szora ugrzęzły w siatce 


Zwycięstwo G. M. S, byłoby 
znacznie wyższe, gdyby nie nie- 
co egoistyczna gra jego środka 
napadu, który przy nadzwyczaj 
sumiennej i ofiarnej pracy, za- 
nadto polował na bramki, nie 
uzyskując w rezultacie żadnej. 

Gra Siły wprost bladą wobec 
żywiołowego animuszu i gry 
przeciwnika, wobec czego rezul- | 
tatu nie można nazwać, mierni- 
kiem sił, 

Bramki dla Siły uzyskali: 
w 25 min, Hahn i w 40 min. 
Hoppe. 


Gra. bardzo 
dzięki szybkiemu, tempu i celo- 
wej kombinacji G. M, S. 

Publiczności mało. 

Zastępca. 
wok k 

Pabjanice, 17-11 1924 r, 

(od własnego korespondenta) 
TURYŚCI (Łódź)—BURZA 6:1 

Rozegrane wczoraj zawody 
piłki nożnej pomiędzy kombino- 
waną drużyną Turystów (6 gra- 
czy z rezerwy) a „Burzą”, za- 
kończyły się zasłużonem zwy- 
cięstwem łodzian w stosunku 
6:1, 

Zgierz, 17-11 1924 roku, 
(od własnego korespondenta) 
Zgierskie Tow. Gimnastyczne— 

Sokół 3:1. 


Wczorajsze zawody piłki no 
SETE 


Drobnostki i 


interesująca | 


żnej pomiędzy drużynami Z, T. 
S. G. — Sokół, zakończyły się 
zwycięstwem pierwszego w sto- 
sunku 3:1, Zawody te obfitowa 
ły w niezliczony szereg niespor- 
towych zajść i awanturek. Pro- 
wadzono je -obustronnie w ost- 
rem tempie, a ze strony, Zgier- 
skiego Tow. Sport. Gimn, w wy- 
sokim stopniu foul i wprost or- 
dynarnie, 

Łódzkie władze sportowe 
winny zająć się gorliwiej pro- 
wincją, roztaczając nad nią na- 
leżyty nadzór i opiekę, a dele- 
gowani tam do prowhdzenia za 
wodów sędziowie winni nale- 
żeć do najpoważniejszych, gdyż 
tylko w ten sposób pozostawi 
się sportowi jego zaszczytne 
imię i nie odstraszy się od nie- 
go tych licznych przybywają- 
cych na zawody rzesz publicz- 
ności, 


detale stroju 


kobiecego. 


Puszek z pudrem usuwający połysk na Końcu noska. 


Drobnostki i detale stroju 
kobiecego to bardzo wdzięczny 
i nigdy nie kończący się temat, 
można go ciągle rozwijać i 
zawsze zdaje. się  niewyczer- 
pany. Bo drobnostek tych, pa- 
ni posiada całą masą i wszyst< 
kie mają swoje przeznaczenie, 
wszystkie są niezbędnie po- 
trzebne. 

Jedne z ładniejszych i bar- 
dziej  uprzywilejowanych są: 
bransoletka do noszenia chu- 
steczki i pudełeczko do pudru 
— dwa maleńkie, śliczne cacka, 
które noszone z wdziękiem są 
wykończeniem toalety i jej pie- 
przykiem. Bransoletka ma ftor- 
mę wąskiego paseczka, nałożo- 
nego na rękę, tuż nad dłonią. 
Paseczek ten jest z lamy, lub 
jedwabiu haftowanego, albo ma- 
lowanego, bywa także pleciony 
z dżetów, lub paciorków i ozdo- 
biony ślicznem zapięciem, w 
które wsuwa się maleńka ko- 
ronkową lub jedwabną chu* 
steczkę, Rożki tej chusteczki 
zwisają z obydwóch stron i oto 
mamy kobiecą rączkę ustrojoną 
i pelną kokieterji, 

Wązki paseczek uwydatnia 
smukłość przegubu, który. na« 
stępnie przechodzi w białą dłoń 
o pieszczonych paluszkach, a 
koronka chusteczki, delikatna 


Czworo 


W innych krajach taki wy- 
mowny dowód  błogosławień= 


stwa bożego nikogo nie dziwi. | 


Inna rzecz jest we Francji, przed 
którą ciągle stoi widmo wylud- 
nienia. 

Nic też dziwnego, źe rodzi- 
ny, cieszące się większem bło- 
gosławieństwem, cieszą się rów- 
nież poparciem i uznaniem ze 
strony społeczeństwa. istnieje 
szereg fundacji, udzielających 
nagrody pieniężne licznym ro- 
dzinom, które prawie zawsze 


są rodzinami ludzi ubog je 


i przejrzysta podnosi wykwint i 
piękno tej ręki. A po zatem 
chusteczka ta jest pożyteczna, 
bo ostatecznie można nią wy- 
trzeć... koniec noska, ale natu- 
ralnie nie podczas kataru, 

Co się zaś tyczy pudełeczka 
do pudru jest ono nie zastąpio- 
ne i konieczne do wieczorowei 
toalety, gdyż wtedy pani nie 
zabiera żadnego woreczka. No+ 
sek jednak... trzeba przypudro* 
wać i dlatego puder piękna pa- 
ni musi mieć zawsze przy 80: 
bie, Zabiera więc taką puder- 
niczkę, która jest maleńka, więc 
nie zajmuje dużo miejsca, a tak 
ładna że jest jednocześnie ozdo- 
bą Ma ona kształt małego 
pudełeczka, płaskiego, które by- 
wa okrągłe, trójkątne lub też 
wielokątne, forma zresztą “jest 
dowolna. Pudełeczko to jest 
emaljowane, gładkie lub ozda- 
biane kamieniami i zawieszone 
na jedwabnym sznurze, który 
pani zakłada na rączkę. 

Olbrzymi, jedwabny chwast 
tworzy w dole zakończenie, 
Wewnątrz tego filigranu znaj- 
duje się małe lustereczko i pu- 
szek z pudrem, godnej lilipuciej 
księżniczki, wystarczający jed- 
nak, aby usunąć okrobny po- 


łysk na końcu noska, który pa- 
nią tak często prześladuje. 


bliźniąt. 


Obecnie nagroda 25,000 fr. 
z fundacji Cocnaq — Jay zo- 
stała przyznana rodzinie wie- 
śniaków wandejskich, Debreuil, 
która ma 10 dzieci żyjących, z 
czego czworo najmłodszych bli- 
| źniąt, przyszło na świat w r. 
1915. Ojciec ich jest podobno 
zupełnie zadowolony z siebie. 

Chrzestnymi rodzicami tej 
czwórki byli: król angielski, ca- 


tej, Poincare. 


$mierć znakomitego chirurga. 


W Wiedniu zmarł. 31 paź- 
dziernika, przeżywszy 80 lat, 


| słynny chirurg, prof. dr. Robert 


Gersuny. 
Urodzony w Cieplicach 15 
października 1844 r, studjował 


Er Z Z Z a 


> godz, 845 odz, 8:15 
„Chimery* 8 Robert 
i Bertrand 


„Napój zapom- 
nienia* 
Kino opery 


„Niewolnica 
miłości“ 


meaycynę w Pradze, a następnie 
| przeniósłszy się do Wiednia; 
stał się tam ulubionym uczniem 
Billrotha. Podczas wojny fran- 
cusko - pruskiej położył, razem 
| ze swym mistrzem, wielkie za- 


Šero Urwisów 


rowa rosyjska, królowa belgij- | 
ska i prezydent Rzeczypospoli- | 


Cyrk Ciniselli 
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RCA Kino Spółdz. Miejski Kin. 
Teatr Miejski | Teatr Popularny | Luna Pracow. Państw. | Oświatowy. 


Godz. 8.30 
Program Nr. 4. 


Nr. 125 


Żona, która chce mieć męża 


Trybunał paryski będzie 
miał temi dniami nielada spra- 
wę do rozstrzygnięcia. Chodzi 
o to czy pani Lemoine ma pra- 
wo dalej trzymać swego męża 
w szpitalu dla. obłąkanych, 
wbrew orzeczeniu lekarzy, zna- 
jomych i rodziny, którzy uznali 
go za zupełnie zdrowego. 

Pan Lemoine był bib!joteka- 
rzem w ministerjnm wojny, u- 
czonym archiwistą i history- 
kiem, przyjacielem i współpra- 
cownikiem znanego i w Polsce 
ze swych objazdów i konfes 
rencji, powieściopisarza Andrze- 
ja Lichtenbergera, 

W maju r. 1913 p. Lemoine 
| za staraniem swej własnej żony 
| został zamkniętym w jednym z 
paryskich domów dla obłąka- 
nych. 


Co o tem myślał Anatol 
France? 


Zmarły niedawno pisarz  A- 
natol France, nie bardzo do~ 
wierzał szaleństwu swego blis- 
kiego znajomego. Pisał właśnie 
wtedy swą powieść p. t. „Bunt 
Aniołów”. Występuje tam nie- 
jaki De Sarjette, który dostaje 
się również do domu obłąka- 
nych i to również 27 maja, te- 
go samego dnia, w którym 
skończyła się wolność p. Lemo* 
ine. 


Jedenaście lat w szpitalach 
dla warjatów. 

Po krótkim pobycie w szpi- 
talu p. Lemoine został przęnie- 
siony, za staraniem żony do 
innego „domu zdrowia”, i ode 
tąd- odbywał « ustawiczną „Wwę* 
drówkę po różnych podobnych 
zakładach w Paryżu i na pro- 
wincji. 

Warjat, który pracuje nau- 
kowo. | 

Przed rokiem był zamknięty | 
w szpitalu dła obłąkanych w 
mieście Saint-Meen, koło Ren- 


wariata. 


Kobieta, tembardziej żona chce zawsze dowieść rację. 


takie miał zaufanie do „chore: 
go“, że pozwolił mu codziennie 
wychodzić. ` 

Te -kilka godzin wolności 
zużywał p, Lemoine na pracę 
naukową w miejscowem archi- 
wum i bibljotece, Po sześciu 
miesiącach lekarz pozwolił mu 
nawet zamieszkać poza obrębem 
Szpitala, P. Lemoine udał się 
do Rennes, i tam zamieszkał u 
swego przyjaciela, księdza Tur- 
mel, poświęcając dalej cały czas 
na pracę naukową. 


Uparta żona, 


Nie podobało się to bynaj: 
mniej pani Lemoine. Pewnego 
dnia, kiedy uczóny „warjat* po- 
wracał najspokojniej z bibljote- 
ki do domu, nepadło nań kilku 
drabów, dozorców szpitalnych, 
związało jak barana i nazajutrz 
nieszczęsna ofiara znalazła się 
znowu w szpitalu dla warjatów, 
w mieście Lommelet koło Lilie. 


Co mówi prefekt? 


W sprawę tę, która już za« 
czynała być głośna, wdał się 
wreszcie prefekt departamentu 
Nord; p. Morajn, obecny pre- 
fekt policji w Paryżu. 

P. Lemoine został wypusz* 
czony na wolność. Sąd ro- 
dzinny, zwołany przez opieku- 
na sądowego, uznał p. Lemoine 
za człowieka najzdrowszego pod 
słońcem i ogłosił, że kuratela 
nad nim jego żony jest zupeł- 
nie zbyteczna, Pani Lemoine 
apelówała od tego wyroku do 
trybunału paryskiego, który nie- 
wątpliwie zatwierdzi wyrok są- 
du rozjemczego. 

Najdziwniejszy w tem wszy: 
stkiem jest fakt, że w 20-ym 
wieku rajzdrowszego człowieka 
można trzymać przez 11 lat w 
szpitalu dia warjatów i ze po- 
trzeba interwencji prefektów i 
i trybunałów, aby go uwolnić z 
pod kurateli żony, która bar- 
dziej wygląda na obłąkaną, niż 


nes. Lekarz szpitalny. Quercy, 


Szanowny Panie Redaktorze! | 

W imię bezstronności i ety- 
ki uprzejmie proszę p, Radakto- 
ra o zamieszczenie w swem po~ 
czytnem piśmie wzmianki nastę | 
pującej; 

Już od kwietnia 1923 roku 
t. j od momentu mego areszto- 
wania, jako oskarżonego w zna- 
nej aferze cukrowej, byłem na- 
rażony na mniej lub więcej isz- 
czypliwe uwagi i docinki, go- 
| dzące z całą bezwzględnością 
w moje dobre imię, Przez cały 
ten okres czasu milczałem, nie | 
tłumaczyłem śię, nie, zabiera- 
łem nigdy głosu publicznie w 
swej obronie, pozostawiając 
sprawę wmieszania mnie do a- 
fery cukrowej swemu biegowi. 
| Cierpiałem w więzieniu i na 
wolności, uzbrojony jednak w 


cierpliwość i głęboką wiarę w 
sprawiedli- 


ostateczny triumf 


sługi w szpitalach wojskowych. 
Powróciwszy do Wiednia, mia- 
nowany był lekarzem naczelnym 
w szpitalu Karoliny, a następnie 
założył, razem z  Billrothem. 
szpital Rudolfa, który stał się z 
czasem jednym z najsłynniej 
szych szpitali chirurgicznych. 
Szpitalowi temu Gersuny poświę 
cił się zupełnie, pracując w nimi 
niemal do zgonu. 

Zmarły cziruzg słynął też ja 
ko głęboki myściciel, Myśli swe, 
obracające się wciąż dokoła za- 
| wodu lekarskiego, który cenił 


List do redakcji. 


| 1924 rok 


p 


mąż. 


W dniu 12 października r, b. 
zapadł wyrok Sądu Apelacyj- 
nego w. Warszawie, mocą któ. 
rego zwolniony zostałem od wi- 
ny i kary. Nadszedł czas, kie- 
dy mam prawo prosić „Nowi- 
ny” o łaskawe podanie do wia- 
domości publicznej faktu mego 
uniewinnienia, 

Niechaj tych kilka słów, 
skreślonych w imię prawdy i 
sprawiedliwości, zaświadczy o 
zwolnieniu mnie z hańbiących 
zarzutów człowieka, pod któ.“ 
rych pręgierzem w opinii spo- 
łecznej do tej pory pozostawa- 
łem, 

Łączę wyrazy głębokiego po 
ważania 

Władysław Wilczyński 


b. ławnik Magistratu 
m, Łodzi. 


Łódź, dnia 17 październilgh 


nader wysoko, ujmował w krót- 
kie aforyzmy i wiersze, ogłasza- 
ne następnie w dwóch tomikach: 
„Arzt und Patient” (Lekarz i pa 
jent} i „Bodensatz des Lebens”. 
Jsad życia). 
Oto jeden z jego aforyzmów: 
„Czy lekarz hartuje się z 
„asem na widok cierpień ludz- 
ości? Co przeraża początkują 
ego, na to doświadczony pa- 
irzy spokojnie i robi ło nieczułe 
go jeszcze bardziej nieczułym, 
ale współczującego jeszcze bar- 
dziej współczującym”", 


Miejska Galerja 
Sztuki 

od godz. 8 rano 

do 10-0} wiecz. 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafi- 
ki i t. d. 


Filharmonja 
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JEAN VERTER. 


z BWL NIŻEĆ 


Szpilka ze szmaragiem. 


Między notatkami znanego 
paryskiego detektywa Luduc'a 
znaleziono następujący szkic: 

Spałem, jak zwykle po obie- 
dzie, gdy przyszedł mój służą- 
cy i obudził mię, mówiąc, iż w 
poczekalni znajduje się jakiś 
starszy dystyngowany mężczy- 
zna, pragnący koniecznie mię 
widzieć. 

Kaząłem prosić. Po chwili 
wszedł do pokoju jakiś poważ= 
ny mężczyzna, wnosząc ze 80- 
bą zapach perfum, 

„Szanowny panie, jestem 
hrabia de N.. i przyszedłem do 
pana po radę i pomoc”, 

Mężczyzna był stary, siwy, 
ale ubrany od stóp do głowy z 
wyszukaną elegancją. Mocne 
perłumy, kwiatek w butonierce, 
wetknięty, pomimo lat poważ- 
nych trosk, obudziły we mnie 
podejrzenie, iż w życiu tego czło 
wieka dominującą rolę odgry- 
wały kobiety. 

„Czem mogę służyć?”, spy- 
tałem uprzejmie, 

„Ach, mój panie, sprawa nie 
jest bardzo prosta, to zmaczy, 
jest prościejsza, niż pan myśli, 
ale jednak..  Rozchodzi się tu 
o klejnot, który zginął, i to w 
'takiem miejscu, skąd go nikt u- 
kraść nie mógł”. 

Wskazałem góciowi memu 
krzesło, usiadł, i ciągnął dalej: 

„Jest to jedna z najdroż- 
szych pamiątek rodzinnych, 
wielki szmaragd w oprawie z 
XVI wieku. Kamień był osa- 
dzony na szpilce do krawatu. 
Często sam jej używałem, czę- 
sto żona wkładała do szalu. 
Wczoraj wieczorem szpilka zni- 
knęła w zagadkowy sposób i po- 
mimo poszukiwań nie udało jej 
się odnaleźć. 

Chowałem ją zwykle w sta- 
rej szkatułce, w której miałem 
zwykle gotówkę i inne klejnoty. 
Klucz od szkatułki noszę zwy- 


kle przy sobie, na zamku nie 
było znać żadnych rys i skaz, 
więc możliwość włamania jest 
wykluczona. 

Zresztą miałem ją w godzi- 
nach obiadowych w ręku, a wie- 
czorem już jej nie było”, 

„Czy pan jest pewny, że 
szpilka była jeszcze w połu- 
dnie?", 

„Tak, wiem napewno. Kie- 


dy wróciłem do domu na obiad, |; 


przyniosłem ze sobą większą 
sumę, która włożyłem do kaset- 
ki. Pamiętam, że się ukłułem 
tą szpilką w palec”. 

„Czy nic innego nie brakuje 
panu?” spytałem, 

„Nic, i to jest właśnie najdzi- 
wniejszem, bo obok szpilki leża- 
ło 20 tysięcy franków w gotów- 
ce i kolja brylantowa, przed- 
stawiająca dziesięćkrotną war- 
tość skradzionej szpilki”. 

„Jaką wartość przedstawiał 
szmaragd?". 

„Trzy tysiące franków, nie 
idzie mi jednak o stracone pie- 
niądze, ale szpilka ta była jedną 
z najdroższych dla mnie relilewii 
rodzinnych, W dodatku zacie- 
kawia mnie to tajemnicze i za- 
gadkowe zniknięcie”. 

„Czy nie uważa pan, że mógł 
to popełnić jeden ze służą- 
cych?" spytałem. 

u Wykluczone. Krytycznego 
dnia czułem się trochę zmęczo- 
nym, więc po obiedzie położy- 
łem się na kanapę i czytałem, 
Szkatułka stała o 3 kroki ode- 
mnie, Prócz żony mojej, która 
koło godziny trzeciej otwierała 
szkatułkę, by wyjąć z niej pie- 
niądze na zakupy, nikt do poko 
ju nie wchodzi. 

„Ach, więc hrabina była 
przy szkatułce?" zawołałem. 

„Owszem, była, i ogromnie 
się ździwiła i zmartwiła, dowie- 
dziawszy się wieczorem, iż szpil 
ka zniknęła”, 


Hrabia de N.. dodał jeszcze 
na zakończenie, iż natychmiast 
po stracie zameldował w poli- 
cji o tem, ponieważ jednak nie 
wierzy w skuteczność, zwrócił 
się do mnie, 

Po wyjściu gościa udałem się 
natychmiast do kilku lombar- 
dów i jubilerów, lecz dotych- 
czas nie zgłaszał się żaden oso- 
bnik z podobnym kamieniem, 

Nie traciłem jednak nadziei 
i po kolacji poszedłem do „Cafe 
de Paris", gdzie miałem się spot 
kać ze znajomym. Nagle do- 
szedł do mnie kelner i powie- 
dział mi na ucho, iż w powozie 
przed cukiernią czeka na mnie 
jakaś pani, która koniecznie 
chce się ze mną zobaczyć. 

Byłem ogromnie tem zdumio 
ny, a jednocześnie zaciekawio- 
ny, nic więc dziwnego, iż natych 
miast pośpieszyłem przed cu- 
kiernię i wsiadłem do stojącego 
na ulicy powozu. 

„Pan Ledur?* spytała mię 
młoda, piękna kobieta, siedząca 
wewnątrz. 

„Tak jest, szanowna pani”, 
odparłem jeszcze bardziej zdu- 
miony. 

„Proszę, niech pan wsiądzie, 
mam z panem coś ważnego do 
pomówienia. Będą mi potrze- 
bne pańskie usługi”. 

„Przepraszam panią, ale...”. 

„Może pan zajęty?, to jed- 
nak tylko chwila czasu”, 

„Muszę panią przeprosić po 
raz drugi, ale nie wiem, z kim 
mam zaszczyt mówić”, 

„Jestem żoną hrabiego de 
Na. 
W następnej chwili ruszyli- 
śmy z miejsca. 

„Szukam pana od godziny, 
w policji, w mieszkaniu itd. 
nareszcie pana znajduję”, mó- 
wiąc to piękna pani wyjęła z 
drogiej portmonetki banknot 
pięćsetirankowy i wręczyła mi 


Jeden z kapłanów- amery» 
Polscy w Stanach Zjednoczo- 
nych „wstydzą się" niekiedy 
nadawać dzieciom przy chrzcie 
imiona, przypominające ich na- 
rodowość. 

— Jakie imię wybraliście 
dla waszego syna? — zapytu- 
je proboszcz. 

— Niech mu będzie James, 
bo to ładnie brzmi po amery- 
kańsku. 

— James? Czemu nie Ja- 
kób pyta ksiądz. 

— Ja chcę James a nie Ja- 
kób, bo Jakób to Kuba. Nie 
będzie w moim domu Kuby, 


kańskich opowiada, że rodzice | 


Jak polacy w Ameryce chrzcz 
swe dzieci. 


bo żona oczyby mi wydrapała, 
Kuba jest dobry dla tych, któ- 
rzy są w starym kraju. 

— Jednak zapiszę go jako 
Jakób. 

— To już księże probosz- 
czu niech będzie lepiej Jan. 

Z tego też powodu w me- 
trykach tamtejszych spotyka się 
u dziewcząt imiona brzmiące 
dziwacznie jak: Chryzogona, E- 
ufronia, Estera, Rachela, Dela, 
Euzofja, Filistyna, Zefora iin— 
Natomiast rodowici amerykanie 
coraz częściej dają swoim cór< 
kom imiona: Zofja, Wanda, Sta- 
nisława, Władysława i t. p. 


Proces o alimenty ks. Orileańskiej 


Do sądu wiedeńskiego 
wniosła skargę o wypłacanie 
alimentów b. arcyksiężniczka 
Marja Dorota małżonka ks. Lud- 
wika Filipa Orleańskiego, pre- 
tendenta do korony francuskiej. 
Księżna żyj w zupełnej nędzy 
w wiosce węgierskiej Alesut i 


| 
| go ze słowami: „Będę potrzebo- 
wała pana, proszę niech pan 
przyjmie zadatek, a drugie tyle 
dopłacę panu po spełnieniu zle- 
eenia". 

Wahałem się, czy przyjąć 
pieniądze, nie wiedząc, co mam 
do spełnienia, 


dzieć”, powiedziała nieco zaże- 
nowana dama, niech panu wy- 
starczy to, że od pana zależy 
spokój naszej rodziny. Zadanie 
pańskie jest bardzo łatwem, a 
polegać będzie na tem, że pan 
po odnalezieniu szpilki nie bę- 
dzie się starał dowiedzieć, w ja- 
ki sposób ja dostał w swe posia- 
danie. Szpilkę tę ja zgubiłam, 
ale gdzie, to nie mogę panu po- 
wiedzieć...", 

„Zgadzam się na to", odpar- 


„Nie mogę panu nic powie- | 
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według jej zeznań, książę, z 
którym rozłączyła się od lat 
wielu, nie wypełnia zobowią- 


zań swoich względem niej, jak- 
kolwiek posiada wielki mają- 
tek. Alimenty przyznane zosta- 
ły księżnej przez sąd: bruksel- 
ski w r. 1913. 


łem, „pozwoli się jednak pani 
zapytać, czy pani życzy sobie, 
bym szpilkę odnalazł?", 

„Tak“, 

Wysiadłem z karety i uda- 
łem się pełen dobrych myśli do 
domu, 

Nastepnego dnia zguba się 
znalazła, Do jednego z lombar« 
dów zgłosiła się młoda poko= 
jówka jednego z hotelików dru- 
gorzędnych, która przyznała 
się, iż szpilkę znalazła. 

Jaką bajeczkę miałem po- 
wiedzieć hrabiemu, Zrobiłem 
to lepiej, bo nic nie mówiłem, a 
pozostawiłem to hrabiemu. 

Za takt mój i dyskrecję o- 
trzymałem od hrabiego de N. 
dwa tysiące franków, a od szla- 
chetnej jego małżonki tysiąc, 
Tłum, A—tol, 


„” Gdzie najlepiej i najtaniej! 
Fotogratować się? 


Tylko w Zakładzie fotograficznym © 


ZJEDNOCZONYCH FOTOGRAFÓW 
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Spółks z oyr: odpe 


ul. NARUTOWICZA Ne (8 (dawniej Dzielna) 


W celu przekonania Sz. Publiczności o tym. 


gul. pacaj, relaszowanych 


cała figura 


Pozostawiamy tylko na czas 


tylko 


WE zaj 
Zdjęcia wykonywują się codziennie 
od godz. 8-ej rano Ue 6-ej wieczór. 


 GIRŻRE ESEE 


Zł. 


b: 


Już wyszła z druku praca 
D-ra Taubenschiaga p. t 


NET 


„Pols! 


Do nabycia w Selmiku łódzkim w godz. 8 


FS M TEEN à 


Sir. 273. 


wo karno-ad 


159, I piętro, pokój L. 1. „s: 


krótki’ ceny konkurencyjne t. j. 


cena enzemplarza 7 zł. 
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EZ m A Sga Wielki czarujący film 
- Dziś LJ codziennie! z życia hiszpańskiego 


N A CZAR NOCY m 


Wspanlały erotyczny dramat w 8 aktach. 


Czarodziejsko piękna Wyrafinowanie elegancka Westchnienia młodzieńców 
Porywająca w grze Bosko zbudowana O:jekt z zazdrości kobiet 
Oszałamiająca wtańcu Bożyszcze mężczyzn 


W roli 3 powyższy film zdobył zagra- 
głównej MAE MURRAY nicą rekordowe powodzenie, 
Orkiestra symfoniczna pod dyrekcją p. M. CHWATA. 783 


Dziś i dni następnych! Dramat serca kobiecego! 


"Kino Spółdzielni NIEWOLNICA MIŁOŚCI 


PHICOGNIEÓW Piństo0w h | Wielkomiejski dramat erotyczny w 7-miu aktach z prologiem według scenarjusza znanego poety i nowelisty 

le | JÓZEFA RELIDZYŃSKIEGO. Rzecz dzieje się w Warszawie i w jednym z okolicznych dworów. 
Ri Wykonawcy BRYDZYŃSKA, MALICKA, WĘGRZYN, JARACZ, Myszkiewicz, . 
| głównych ról: Smosarska, Fertner, Zelwerowicz, Chmieliński, Owerło, Śliwieki, Bryllńeki, 


Sienkiewicza 40. 
: Muzyka pod kierunkiem p. Z. PILARSKIEGO. Początek przedstawień w dni powszednie o godz, 530, w soboty, niedziele 
178 i święta o godz. 4-ej po południu. Ostatni seans o 9-ej wiecz. UWAGA: Dla Członków Kooperatywy ceny miejsc zniżone. 


Nanik Eskimos 


1! gość.z północy !! 


wkrótce zawita do Łodzi. 


Miejski Kinematograi Oświatowy, 


Wodny Rynek Nr. 44. 


Zegary, zegarki, dewizki, kolczyki, 
pierścionki 
Specjalność obrączki ślubne 
z gwarancją za złoto 
róźne fasony, duży wybór, ceny niskie 


Jan Placek, kódź 


ulica Brzezińska Nr. 10 


Przyjmuje wszelkie obstalunki i reperacjo 


Od dnia 17-go listopada r. b., dla dorosłych 


„Ten pierwszy 


Dramat życiov 


koc KRAWATY 
w 6 częściach. BIELIZNA CIEPŁA 


Nad Pod pantofelkiem*. i NOWOŚCI SEZONOWE 
rogramı J9 
5 Zaleca komedja w 2 częściach, Piątkowski, Piotrkowska 29, 


Dla dzieci pósro uwwisówść 


i młodzieży 


komiedja w 6-ciu częściach. Ważne dia PA. Diicerów - 


ja z kaś (naukow; Przyjmujemy zamówienia na buty. 
storja zegarka” CY) [|| Wykonanie wykwintne: Gwarancja 2: 


Początek dla młodzieży o godz. 3-ej i 5-ej pp., w soboty, dopasowanie. Ceny bardzo przystępne 


$ niedziele i święta o l-szej po południu, dla dorosłych Magazyn p i 

O RORE OA ETA oaia tl GASTOrOWSkiCN 
| CENY MIEJSC: dla młodzieży 1—20 gr., Il—15 gr., Ill--10 gr. dA La 
Dla dorosłych 1—60 gra ll—50 gr, Ii—30 gr. 463 


iad program 


Okazja! —ha taty 1 za gotówkę 
PIĘGYKI SZAKÓTOWE 
praz KUGHGAKI SZAGOŁOWE 


wa 13) 
O WEW 


e PWST A 
A $ i f 
Pouarki gwiazdkowe! (b agazyii mebli 25 Olbrżymia oszczędność węglal 
x: VRA FUT AA "0ŻAY i 
Wszeiką biżuterję: Zegarki męskie i damskie, fapiGersKO- a Sz. Rozenbaum 
zegary salonowe i kuchenne, werki do stojących stolarskich TEPEE PA i 
Ej + ul. Zgierska 3 1 ul. Szkolna 28, 


zegarów poleca po cenach bardzo przystępnych 


- JAN CHMIEL, Łódź, u. Nawot4. |F, MIKSZEWSKIEGO 


Wszelkie reperacje wchodzące w zakres zegarmistrzo« 


Uwaga: stwa wykonywuje we własnej pracowni natychmiastowo, w ŁOGZI, Na raty i za gotówkę 
uł. św. Anny 1. ss sokar 


RS zaa | UBIORÓW a 


` a 66 msl 
s9 AV 0 Y Smacznie! Zdrowo! Tanio! sasa dziecinnych 
Grzesiak A, CABANEK, Łódź 


> ui, Traugutta 6. <mma Restauracja 
kie nA Napiórkowskiego 49. Filja Piotrkowska 275. 


Dziś i codziennie nowy program. „zakopianka WAGI 
| 
j 


Oraz obuwia 


Dr. | Mai e inani 
Udział biorą: aia 42 KINIA 
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